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Komuniści nafsilniejszą partią we Francji 


LONDYN (BBC) — Jak podaje 
radio paryskie wybory do dru- 
giej izby zgromadzenia kcnsty- 
tucyjnego we Francji potwierdzi 
ły dotychczasowe tendencje poli- 
tyczne. Utrzymała się przewaga 
tych samych nastrojów, jakie pa- 
nowały dwa tygodnie temu pod- 
czas wyborów do izby pierwszej, 
jakkolwiek 28 proc. wyborców 
wstrzymało sie od głosowania. 
Wynik; wyborów we Francji eu- 
ropejskiej, za wyjątkiem Korsy- 
ki przedstawiają się następująco: 
komuniści 29 proc. głosów 
MRP — 26 proc. głosów, socjaliś- 
ci — 16,7 proc. głosów. 


PARYŻ (PAP) Pierwsze 
wiadomości z Paryża świadczą o 
tym. że wybory odbywają się w 
zupełnym spokoju. 


Wybory do Rady Repuhliki sa 
2.stopniowe. Wyborcy obiorą 80 
tysiecy delegatów. którzy dnia 8 
grudnia b. r. wybiorą enośród sie 
bie 200 członków Rady Republiki. 


W tym samym dniu wybierze 
Zgromadzenie Narodowe 50 człon 
ków Rady Republiki, zgromadze- 
nia departamentów — 51. oraz 
gminy algierskie — 14 członków. 
Łącznie wiec będzie Rada Repu- 
bliki składała się z 315 członków. 


Komuniści i socjaliści nutwo- 
rzyli wspólną listę, jedynie w 
jednym okregn. a miamawicie w 
Guillestre w Algierze. 
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Spodziewamy się zorzy 
polarnej 


WARSZAWA (AZ). — Obserwato- 
rium astronomiczne uniwersytetu poz 
nańskiego wydało dziś rano następu- 
jący komunikat: Na słońcu pojawiły 
się liczne plamy „Jedna taka gru- 
pa znajduje się w pobl Żu środka tar- 
czy słonecznej. Długość jej wynosi 
320.000 kim, co stanowi 25 średnic 
ziemi. Powierzchnia jej obermuje 5 
miliardów klm?. Grupa ta jest wido- 
czna okiem nieuzbrojonym. Na sku- 
tek ruchu wirowego słońca dookoła 
swej os', grupa tych plam widoczna 
będzie jeszcze około 5 dni, zbliżając 
się stopniowo do zachodniego brzegu 
tarczy słonecznej. W związku z tą 
wielką grupą plam słonecznych moż- 
na spodziewać się w przeciągu najbliż- 
szych dni zakłócenia magnetyzmu 
ziemskicgo oraz zjawiska zorzy po- 
larnej, Stanowisko plam słonecznych 
wykazuje, że plamotwórcza  działal- 
ność słońca wzrasta í osiągnie mak- 
symalne natężenie w roku przyszlym, 


, warszawskiego 


PARYŻ .(PAP) — Frekwencja 
wyborcza, która w godzinach ran 
nych była mała, wzmogła się zna- 
cznie w godzinach popołudnio- 
wych. 

Na 300 tysięcy głosów obliczo- 
nych o godz. 21.30 — komuniści 
otrzymali 99.813 głosów czyli 
(33,11 proc.), wspólne listy MRP 


t radykałów — 83.932 wspólne lis 
ty socjalistów i radykałów — 
43.547, odrębne listy radykałów 
16,652, wspólne listy PRL ; MRP 
—. 46.769, 


Dla orientacji podajemy, że w 
wiclu okręgach utworzono wspól- 
ne listy rozmaitych ugrupowań. 
MRP w niektórych okręgach utwo 


| Pomyślny zwrot 
w obradach Wielkiej Czwórki 


LONDYN (BBC), %6. 11 — W 
dniu wczorajszym zaznaczył się 
pomyślny zwrot w obradach Ra- 
dy Ministrów spraw zagranicz- 
nych. Dążenie do porozumienia 
zaznaczyło się odnośnie art. 9 sta- 
tutu wolnego miasta Triestu, do- 


tyczącego władzy przyszłego gu- 


bernatora oraz w sprawie nmo- 
żliwienia tranzytu między Tric- 
stem a państwami. które mają 
korzystać z portu. Minister Molo- 
tow zapropononwał, aby z osta- 
teczną decyzją zaczekać do czasu 
odbycia konsultacyj na ten temat 
z Czechosłowacją, Jugosławią i 
Włochami jako państwami zain- 
teresowanymi. e 

Na godzinę przed -rozpoczec'em 
obrad kolejnego posiedzenia Wiel- 
kiej Czwórki minister Mołotow 
rozmawiał z amerykańskim 660- 
kretarzem etanu Byrnesem. Ofi- 
cjalnie nie wiadomo, ee było te- 
"matem rozmowy, poinformowani 
twierdzą, że ministrowie omawia. 
li sprawy traktatów, 

LONDYN (BBC) — Dyskusje 
Rady Ministrów Spraw Zagra- 
nicznych trwają już 4 tydzień a 
przed ministrami znajduje się je- 
szcze do uzgodnienia 35 klauzul 
samego tylko traktatu pokojowe. 
go z Włochami. nie licząc bra- 
ków w traktatach z innymi b. sa- 


telitami osi. Minister Byrnes w 
chwili zwątpienia wyraził się, że 
w wypadku, jeśli obrady zacho- 
wają swoje obecne tempo, po- 
trwać mogą do 1950 roku. 


Nie osiągnieto jeszcze porozu- 
mienia eo do pełnomocnictw gu- 


. bernatora wolnego miasta Trie- 


stu, ani nie uzgodniono granicy 
pomiędzy terytorium T'riestn a 
Jugosławią. Komentując tę wia- 
domość, korespondenci prasowi 
brytyjscy piszą, że wśród obser- 
watorów panuje pesymizm na 
skutek zbyt powolnego tempa dy- 
skusji Wielkiej Czwórki. 


„Manchester Guardian" pisze, że 


problemem, którego rozstrzygnię. 
cie nie może ulec zwłoce, jest 
eprawa Niemiec, Przeciąganie sią 


obecnych dyskusyj nie wróży ry- 


chłego przejścia do-rozmów nad 
tym najważniejszym dla pókoju 
zagadnieniem... e | 
„limes“ narzeka, że obrady 
Wielkiej Czwórki wloką się z 
przygnębiającą powolnością. Ja- 
ko najważniejsze pismo 'wymie- 
nia zagadnienie prawa veta i roz- 
brojenia. „Times“ zaznacza, że 
postep w obradach Rady Mini- 
strów spraw zagranicznych wpły- 
nąłby pomyślnie na tok pracy Ge- 
neralnego Zsromadzenia ONZ. 


Drugi dzień 


rzyło blok z radykałami, a w in- 
nych z prawicową PRL. Socjaliś 
ci w wielu okręgach utworzyli 
wspólne listy z radykałami. 

PARYŻ (PAP) — Na podstawie 
głosów obliczonych o godz. 21,46 
okazało się. że wybrano 32? ko- 
munistów. 95 socjalistów. 258 człon 
ków MRP, 43 radykałów oraz 59 
czionków innych partii. 

O godz. 92 obliczono 868.338 glo- 
sów, z których — komuniści otrzy 
mali 305.755 (35.21 proc), MRP — 
235.605 (27.13 proc.), listy wspól- 


ne, MRP i radykałów — 2407 
(0.27 proc.), socjaliści — 119. 918 
(13,81 proc.). listy wspólne soria- 
listów i radykałów — 5.027 
(0.57 proc.), radvykali — 37.912 
(436 proc), PRL — 11760 


(1354 proc.), listy wspólne PRL 
4 MRP — 3.394 (0,39 proc.). inne 
partie otrzymały reszte głosów. 


Sprawa rewolty w Partii Pracy 


LONDYN (PAP) — W środę 
odbedzie się tajne posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego brytyjskiej 
partii pracy, na którym rozpa- 


trzona będzie sprawa ostatniej 


rewolty w łonie partii. Przeszło 
100 członków wypowiedziało się 
przeciwko polityce zagranicznej 
rządu. Na czwartek zwołano œe- 
branie partii. 


v 


Czzną-Kal-Szek przygotowuje 


się do nowej wojny przeciwko 
Chinem ludewym 


MOSKWA (PAP) — Jak dono- 
szą z Szanghaju. Czang: Kai-Szek 
wydał rozkaz swym generałom, 
którzy biorą udział w obradach 
Zgromadzenia Narodowego. aby 


natychmiaat wracali na swe po- 


aterunhki do strefy działań wojen- 
nych. Krok ten jest oceniany 
przez obserwatorów jako sygnał 
nowego natarcia przeciwko armii 


ladowej w Chinach północnych 


i w Mandżurii. 
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Echa zamachu na delegata Ukrainy 


NOWY JORK (PAP) — Ukra- 
łński minister spraw zagranicz- 
nych Manuilski wyatosował pi- 
smo do ministra Byrnesa, w któ- 
rym wysuwa oskarżenie, że atrza- 
ły, oddane do doradcy delegacji 
ukraińskiej na Generalne Zgro- 
madzenie ONZ — Stadnika. byly 
zamachem z premedytacją na ży- 
cie 2-ch delegatów na Generalno 
Zgromadzenie QNA i żąda. aby, 
władze amerykańskie poctrągnely 
do odpowiedzialności sprawców 
zamachu. Manuilski w swoim pi- 
śmie podkreśla fakt, że napaść, 
skierowana przeciwko życiu i bez 
pieczeństwu członka delegacji 
ONZ, miała miejsce w mieście, 
w którym Organizacja ta posiada 
swoją siedzibę i zamachowcy nie 
zostali dotychczas rozpoznani. 

Korespondent nowojorski dzien. 
nika „Prawda“ odwiedził delega- 


procesu sztabu N S Z 


WARSZAWA (PAP) — Sąd 
przesłtuchiwał oskarżonego Poko- 
cha, który przeszedł kolejno przez 
wszystkie stopnie talne] organi. 
zacji podziemnej NSZ 1 pelni! 
funkcje szefa komendy okręgu 
NSZ, wreszcie 
szefa wydziału orcanizacyjnego 
komendy głównej NSZ. i 


Oskarżony przyznaje, że wyro- 


Franco zdenerwowany 
wynikiem wyborów we Francji 


PARYŻ (PAP). — Wyniki wy- 
borów do Zgromadzenia Narodo- 
wego we Francji znalazły niespo- 
dziewamie echo po drugiej stronie 
Pirenejów. 

Daje się zaobserwawać wzmoc- 
nienie frankistowskich posterun- 
ków granicznych. Oddziały peli- 
cji, stacjonujące dotąd jako ka- 
dry rezerwowe, zostały przesunie- 


te na pas pograniezny. Zanotowa- 


no również liczne manifestacje 


„Falangi przeciw wynikom wybo- 


rów francuskich. 

PARYŻ (PAP) — Z granicy 
francusko-hiszpańskiej donoszą, 
że w wiezieniu madryckim od 34 
miesięcy znajduje się 9 Hiszpa- 
nów, którzy aresztowani zostali 
przy nielegalnym przekraczaniu 
granicy. Zatrzymani starali się 
przedostać na terytorium Fran- 
cji, by zaciągnąć sie do brygady 
baskijskiej, walczącej po stronie 
aliantów. Do dnia dzisiejszego 


nie byli oni sądzeni przez trybu- 
nał wojskowy frankistowski, ani 
nie zakończono śledztwa. Według 
wiadomości pochodzacych od re- 
publikańskiego rządu  hiszpań- 
skiego w dniu ,3 października 
znajdowało sie w centralnym 
więzieniu madryckim 5.045 za. 
trzymanych. *W tej liczbie było 
jedynie 1.420 aresztowanych za 
przestępstwa pospolite, pozostali 
aą to przestępcy polityczni. Wy- 
niki wyborów do Zgromadzenia 
Narodowego we Francji znalazły 


niespodziewane echo po drugiej’ 


stronie Pirenejów. Daje się tam 
zaobserwować wzmocnienie fran. 


kistowskich posterunków grani- 


cznych. Oddziały policji, stacjo- 
nujące dotąd jako kadry rezer 
wowe w Geronie.i Figueres, zo- 
stały przesunięte do pasa grani- 
cznego. Zanotowano liczne mani- 
festacje falangi przeciw wynikom 
tych wyborów. 


bił sobie pod wpływem idseologil 
NSZ błędną ocenę rzeczywistości 
politycznej w kralu; przyznaje 
sią do błędnego i niewłaściwego 
postępowania. Obecną działalność 
NSZ oskarżony skreśla Jako ban- 
dytyzm. Nastepnie oskarżony o- 
powiada o swej wspólpracy z ko- 
mendantem gł. NSZ gen. Boguc- 
kim - Broniewskim. Na pytania 
sadu dotyczące t. zw. akcji „Z* i 
zwiazanego z nią wywiadu, o06- 
karżony wyjaśnia, że akcja ta 
miała na celu przeniknięcie sto- 
sunków personalnych w Wojsku 
Polskim i udzielania poparcia 
tym oficerom, którzy zgodnie z 
pojęciem organizacji, posiadają 
patriotyczne kwalifikacje. Oskar. 
żony przyznaje, że przez jego*re- 
ce przechodziły wielkie sumy pie- 
niężne, jednorazowe ponad 100.000 
złotych. Na pytanie, dotyczące 
stosunku NSZ do iatniejących w 
Polsce stronnictw politycznych, 
oskarżony wyjaśnia, że stosunek 
ten do t. zw. stronnictw lubel- 
skich by? negatywny. W atosnn- 
ku do PSL komenda główna NSZ 
nie miała określonego «etanowi- 
aka. Na ogół w kołach NSZ uwa. 
żano, jak zeznaje oskarżony, że 
wejście wicepremiera Mikołaj- 
czyka do Rządu Jedności Narodo. 
wej i utworzenie PSL umożliwi 
z biegiem czasn legalną działal- 
ność NSZ w kraju. Aczkolwiek 
nie był wydany członkom NSZ 
oficjalny rozkaz wstępowania do 
PSI. to jednak w kolach NSZ 
uważano to powszechnie za wska 
zane. Oskarżony nie zaprzecza, że 


organizacja, do której należał, a 
specjalnie grupa tej organizacji 
„AS“ (akcja specjalna), zdobywa- 
ła pieniądze drogą morderstw 
członków UB i MO oraz z rabun- 
ków i grabieży. 

Kończąc swe wywody oskarżo- 
ny twierdzi, że w organiżacji 
NSZ rozpowszechniano kłamliwe 
wiadomości. dotyczące oceny wic- 
la istotnych i podstawowych 
spraw dzisiejszego życia nolskie- 
go. Obecnie oskarżony zdaje so- 
bie sprawe z tego. że zarówno on 
jak i wielu jemu podobnych. zna. 
leżli się w obozie, który wyzy- 
skał ich do awoich celów. 


PARYŻ (PAP) Agencja 
France Presse donosi z Nowego 
Jorkn, że Joe Handley, pełniący 
obowiązki gubernatora stanu No. 
wego Jorka, ogłosił atan wyijąt- 
kowy w związkn ze atrajkiem 
górników. Handley oświadczył, 
że w związku z aytuacją weglo- 
wą życie ekonomiczne Ameryki 
ulegnie pewnemu wetrząsoówi. — 
Burmistrz Nowego Jorku Od- 
wayer zarządził ograniezenie `o- 


=- 


` 


świetlenia do niezbednego mini-` 


muim. 


LONDYN (BBC) — Strajk gôr- - 


ników w Stanach Zjednoczonych 
trwa już 5 dni. Przywódca związ- 
ku zawodowego górników John 
Lewis ma stanąć przed trybuna- 
lem w Waszyngtonie. Jest on 08- 


ta ukraińskiego Stadnika w:szpi. 


talu. w którym [leczy aie on z od- 
niesionych ran. Korespondent 
wyraża zdziwienie, że prasa ame- 
rykańska tak skwapliwie pod- 
chwyciła wersję policji, że Stad- 
nik padł ofiarą napaści rabun- 
kowej. jeszcze przed zakończe- 
niem Śledztwa. Zdaniem kores- 
pondenta, dochodzenia winny być 
prowadzone z większą energią. 


MOSKWA (PAP) — W zwaz- 
ku z zamachem dokonanym aa 
delegatów ukraińskich Stadnika 


i Wojnę, w wyniku którego Stad- 
nik został cieżko ranny, kores- 
pondent „Prawdy“ z Nowego J3T- 
ku podkreśla, że policja amery- 
kańska ntrzymaje, że zamach nie 
m'ał charakteru politycznego. — 
Wersję policjj podtrzymuje pra- 
sa amerykańska, twierdząc przed 
zakończeniem Śledztwa, że Stad- 
nik padł ofiarą rabnnkowego na- 
padu bandytów. Policja nowojor- 
ska. pisze dziennik, zrobiłaby le: 
piej, gdyby powstrzymała sie od 
składania oświadczenia da chwi- 
li zakończenia śledztwa, śledztwo 
zaś aby prowadziła z większą 
energią. Cytnjąc oświadczenie 


inspektora policji, że mimo. iż od 


zamachu upłyneły dwie doby, nie 
udało sie uiawnić nie iatotnego, 
„Prawda“ pisze: 

„Wystarczy przypomnieć, jaką 
reklamę rabi się w Ameryce wła- 
dzom policyjnym, bv wyrazić 
żdziwienie 2 powoda braku 
sprawności polieji nowojorskiej 
w sprawie Stadnika. Sam Stań- 
nik wyraził podziękowanie eo do 
wersji policji, mówiąc: „Jeśli za- 


mach mia? charakter rabunkowy, 


to czemn bandyci nie dobrali.się 
do moich - kieszeni?* 
oświadczył. że osobnik, który do 


Pnoadto 


niego strzelał. mierzył w serce. 


Stan wyjątkowy w Nowym Jorku 


karżony o lekceważenie orzeczeń 


trybnnału, zabraniającego zrywa. 


nia umowy między robotnikami 


a rządem. 


W związku z pdwstałą sytua- 
cją atrajkową, która pociągnela 
za sobą ograniczenia w produkcji 
gazu i elektryczności, 
stanach USA zarządzono zaciem- 
nienie. Gubernator Nowego Jor- 
ku ogłosił stan wyjątkowy. 
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Dania ` jest pierwszym pań- - 


stwem'w Europie, które odczuło 
na sobie skutki strajku amery- 


kańskiego. Produkcja gazu ule- y 


gla tam 30% ograniczeniu. Re- 
dukcji nległo ta*że wytwśarzanie 
elektryczności oraz zmniejszył się 
ruch na kolejach. 
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= Komunikat 1 


Gen. Komisarza Wvhorczego 


Na zasadzie art. 14, pkt. 1. usta» 
wy z dnia 22 września 1946 r. o or. 
_dynacji wyborczej do Sejmu Usta 
= wodawczego (DZ. U. R. P. Nr 48, 
poz. 274) miamuję następujących 
przewodniczących Okręgowych 
= Komisvj Wyborczych: 


Okręg Nr 1 Warszawa — przew. 


Tomorowicz Władysław. zast. 
przew. Jaszczuk Borys. Okrez Nr 


2 Pruszków — przew. Wycocki Le 
sław, zast. przew. Chmielewski 
Antoni, Okreg Nr 3 Płońsk — 
przew. Kański. Tadensz, zast. 
_ przew. Milewski Józef, Okreg Nr 
4 Przasnysz — przew. Olzak Jó: 
zet, zast. przew. Nowak Feliks, 
_ Okreg Nr 6 Mińsk Mazowiecki —— 
ptzew. Wysokiński Stanisław, 
zust.przew Jurkowaki Stanisiaw, 
Okreg Nr 6 Lódź — miasto — 
przew. Cieślnk Henryk, zast. 
= przew. Siweckj Zygmunt, Okres 
© Nr 7 Piotrków — przew. Potan- 
czuk Marian. zast. przew: Kłysyk 
Konstanty. Okreg Nr 8 Zeierz — 
przew. Augustyniak Stanisław, 
zast. przew. Kaleta Eugenittsz, 
= Okres Nr 9 Pabianice — przew. 
Niedzielsk; Ryszard, zast. przew. 
Stankiewicz Zygmunt, Okree Nr 
10 Łódź — przew. Kielnr JTóżef. 
zast. przew. Sżymarek Piotr, O- 
kreg Nr 11 Czestochowa — przew. 
„Jnng Antoni. zast. przew. Jani 
Antoni, Okreg Nr 12 Kielce — 
przew. Liszezyk Zypniunt. zast. 
ptzewodn. Kowalski Władysław, 
Okręg Nr 13 Ostrowiec = przew. 
Sławecki Antoni żast. przew. Pa- 
luch Władysław, Okręg Nr 14 Ra- 
dom — przew. Duszvński Kazł- 
mierz. zast. przew. Bogucki Ta- 
deusz, Okrez Nr 15 Lubliñ — 
przew. Żołnierowica Feliks, zast. 
przewodn. Pietrzyk Mieczysław, 
Okreg Nr 16 Zamość — przew. 
 Mvpck Józef, zast. przew. Futko 
Stefan, Okreg Nr 17 Chełm = 
przew. Lisiak Antoni. zast. przew. 
Lach Teofil, Okreg Nr 18 Siedlce, 
przew. Orłowski Stanisław. zast. 
przew. Wójcik Władysław. Okrer 
Nr 19 Białystok — przew: Bieriia8 

„ Tonm.asz, zast. przew. Juchniewicz 
Stanisław. Okręg Ñr 20 Bik — 
przew. Ncściałowski Władysław. 
zast przew. Pugawko Włodzim,, 
Okreg Nr 21 Olsztyn — przewodn. 
Sjeślak Pugeniusz, zast. przew. 
Chyczewski Janusz, Okręg Nr 22 
Biskupiec — przew. Pecarz Woj- 


ciech. zast. przew. Górecki Stefan. - 


Okręg N—r 23 Gdańsk — przew. 
Stolarek Piotr. zast. przew. Ke- 
siorowski Michał, -Okręe Nr 24 
Gdynia -- przew. Przybylski Md- 
mund, zast. przew. Tomaszewski 
Julian, Okreg Nr 235 Bydqoszcz. 
przew. Łukasiewicz Henryk. żast. 
prezw. Borowy Ryszard: Okreg 
Nr 26 Włocławek — przew. Grab- 
czewski Władysław. zast. przew. 
Amster Zdzisław. Okre% Nr 27 
Toruń — przew. Dec Józef, zast. 
ptzewodn. Adriańczyk Stanislaw, 
Okręg Nr 28 Szczecinek — przew. 
Czupryniak Framcisżek, zastepca 
przew. Redkowski Marian, Okres 
99 Szczecin — przew. Zamościk 
Bolesław, zast. przew. Werrzy* 
nowski Marian, Okreg Nr 30 Ło- 
beż — przew. Surowiec Zy*mitnt, 
zast. przew. lewcżyński Włady- 
sław. Okręg Nr 31 Poznań 
przew. Skórski Jan. zast. przew. 
dr Nowosielski Kazimierz, Okres 
32 Lesmo — przew. Bombieki 
Leonard, zast. przew. Gniadczyk 
Roman. Okres Ñr 33, Świehodzin 
— przew. Wójciak Juliusz. zast. 
przew. Ozimiński Wacław. Okreg 
Nr 34 Gniezno — przew. Wróbel 

nacy, zast. przew. Nartowski 

Marian. Okręg Nr 85 Kalisz —. 

przew. Heppert Jóżef, żast. przew. 

Hamburger Bolesław, Okręe Nr 

36 Wrocław I — przew. Późniak 
Leopold. zast. przew Galiński An- 

toni, Okręg Nr 37 Wrocław II — 

przew Waranka Józef, gaat. drzew. 

Zasuń Marian. Okres Nr 38 Deg- 

nica — przew. Koralewicz Stefan. 

zast. przew. fasacha Mieczysław, 

Okres Nr 39 Bolesławice a= przew. 

Mdr Urbański Kazimierz, zartenra 
przew. Ilnicki Włodżim.. Okręg 
Nr 40 Katowicóo — przew. Rapa: 
cżzyński Kazimetz, zast. przew. 
Geonet Kaumnierz. Okręg Nr 41 Be 
dzin = pracw. BSkręt Bolesław. 


" Nr 42 Bielsk — przew. Boguslaw: 


aae) przew. Ruzsck Jan, Okręg 


„GŁOS NAROD 


Na arenie międzynarodowej 


z ` 


W okresie stabilizowania się 
stosunków powojennych wszyst- 


„kie państwa po kolei przystębują 


do unormowania życia wewnetrz. 
nego, do wytworzenia nowych, 
ale stałych ram ustrojowych, w 
których zmieści się treść nowych 
ideałów, prądów i reform, o któ- 
re walczył przez lata eałe świat 
demokratyczny. Jasna jeat rze- 
czą, że budowanie nowego życia 
nigdy nie przychodziło łatwo 
więc i dzisiaj napotyka ua trud- 
ności, opory, wręcz kontrakcję 
ze ślrony wsteczników, konser- 
watvstłów, czcicieli starego -po- 
rządku, | 

Ponieważ jednak „rozkoszy“ ży- 
cia przedwojeńnego wszyscy ma- 
ją już dosyć, ponieważ klęska 
czynników demokratycznych o- 
znaczałaby wtrącenie świata w 
ponurą noc ucisku I ciemnoty — 
uświadomiony czlowiek posteņu 
tym siln'ej wależy o swoje pra- 
wa, o swoje nadzieje, o swoją 
szanse Życlową. 

Obóz demokratyczny pomimo 
krótkości czasu, dzielącej nas od 
zakończenia wojny, we. wszyst- 
kich państwach, w których prze- 
prowadza sie wybory przedstawia. 
narodowi pewien konkretny pro- 
gram, legitymuje się konkretny- 
ml osiągnięciami, wykazuje sie 
prawdziwymi sukcesami zarówno 
w życiu wewnętrznym, jak i za- 
granicznym. Obóz demokratyczny 
przychodzi do szarego człowieka 
z faktam!, przedstawia mu plany 
pozytywne, pluny twórcze. 

W . przeciwieństwie do tego 
ugrupowania opozycyjne nie mA. 
ją na sztandarach swych nie In- 
nego, jak tylko zwykłą negację, 
jak tylko tanią krvtvkę dotych- 
czasowych oslagnieć i zdobyczy 
bloku demtkratyczńezo. 

Nie przeto dziwnego, żó blok 
demokratveżny we wszystkich 
Aycha państwaiłiz gdzie wybory 
już zostały przeprowadżone óslq- 
gnal przygniatające zwyciestwo; 
Zwykły, przecietny człowiek nia 
tylko instynktównie odczuwa, 
gdaie jest prawda i ałuażność, ale 
rózumowo dochodzi do przekona- 
n'a, że w zamian za realny plan 
bloku demokratycznego opozycja 
nie daje nie, prócz tanich, dema- 
gogicżnych objawów niezadowo: 
lenia. 

Potwierdzeniem naszych po- 
wyższych iwlerdzeń jest fakt ol: 
brzymiego zwyciestwa bloku de- 
mokratycznego w Rumunii. Fakt 
ten dla ludzi trzeżwo myślących 
nie był żadną niespodzianką. Po 


zwyciestwach demokracji w Ju-. 


gosławii, Bułgarii, Czechostowa- 
cji, Francji, sukces bloku demo- 
kratycznego rumuńskiego był tyl- 
ko logicznym wnioskiem, wyeing- 
nietym z całego ducha przem!an, 


N 


NORYMBERGA (PAP). — Ôb- 
szerna sala posiedzeń Międzyna- 
rodowego Trybunału Wojennego, 


ski Otton, zast. przew. Konieczny 
Tadeusz. Okręg Nr 43 Gliwice =- 
przew. Krall Eugeniusz, zastępca 
przewodn.. Rutkowski Edmund, 
Okręg Nr 44 Koźle — przew. Okoń 
Walenty, zast. przew. Kowalik Jó- 
zef, Okręg Nr 45 Opole- — przew. 
Kiaie! Btamisław. zast. przew. Fi- 
kus Piotr. Okręg Nr 46 Kraków — 
przew. Dobrowolski Henryk. zast. 
przew. Bialas . Jan, Okreg Nr 47 
Chrzanów — pbrtżew. Chrząścik 
Piotr, zast. przew. Piechówka 
Wiktar. Okreg Nr 48 Myślenice — 
przew. Qatnearzyk Roman, zast. 
przew. Półchłohek Jan. Okręg Nr 
49 Tarnów — przew. Szczenański 
Tadensz, zaśt. przew. Rejdych 
Franciszek. Okrea Np 50 Rzeszów 
— przew. Niemiec Antoni. zast, 
przew. Miąsik Marcin, Okres Nr 
51 Gorlice — przew. Kosiba Woj- 
ciech, zast. przew. Kosiha Włady- 
sław, Okręę Nr 52 Przemyśl — 
przew. Zajączkowski Piotr, zast. 
przew. Tomryyk Józef. 

Generalny Komianr= ""*eherczy 
(-) w/a- Mieczystaw Zoucumęski 


owy proces w Nor 


zamknieta od dnia 1 października, , 


b. - : 
jakie przeżywa świat powojenny. 
Trudno w ogóle byłoby przypuś- 
cić, żeby po wielu miesiącach po- 
zytywnych rezultatów pract rzą- 
du rumuńskiego, nagle naród zde. 
zawuował to wszystko, co dotych. 
czas osiągnięto i zamarzył o po- 
wrocie do dawnego życia. 


Blok demokratyczny w Rumu- 
nii złożony był z następujących 
partyj: partii komunistycznej, 
partii socjal-demokratycznej, na- 
rodowo-liberalnefTatarescn, ffon- 
tu robotników wiejskich premie- 
ra Grozy, narodowo-chłopskiej 'i 
narodowo-ludowej. Blok opozy- 
Gyjny zjednoczył partie narodo- 
wo-chlopską Mantu, narodowo-li. 
beralną Bratianu i t. zw. nieża- 
leżnych aocjal-demokratów. 
Oo ma na swoim koncie blok 
demokratyczny, a co blok opozy* 
cyjny! 


Wiadomo, że blok demokratvcz. 
nv przeprowadził reformę rolną, 
ukarał sprawiedliwie zdrajców 
narodu z marszałkiem Antone- 
scu na czele, przeprowadził rów- 
nouprawnienie kobiet, które do 
tego raku nie miały w Rumunii 
prawa głosu, umocnił przyjażń 
ż wszystkimi sąstadami z ZSRR 
ha czele, uregulował kwestie na- 
rodowościową w S!edmlogrodzie, 
usuwając przedmiot  ustawlcv- 
nych tarć pomiędzy mniejszością 
weglergką a narodem rumuńskim, 
wzmacniając tym aamym wiezy 
łączące prowincją tę z Rumunią 
centralną, 

To wszystko były pociągniecia 


tak zasadnicze i tak dalece decy- 
dujące o sile państwa, że hasła 


U“, 27 listopada 1946 r. 


bloku opozycyjnego zakrawały 


po prastu na igraszkę ze zdoby- 
czy, które osiągnął naród rumuń- 
ski pod rządami premiera Grozy. 


Cóż bowiem mogli przeciwsta- 
wić sukcesom Grozy panowie Ma- 
niu | Bratianu? Czy zniesienie re. 
formy ralnej i oddanie z powro- 
tem ziemi panom i obszarnikom? 
Czy ponowne zaognienie stosnn- 
ków między Wczrami i Rumuna- 
mi? Czy może cddanie kopalń na- 
fty kapitalistom angielskim i 
amerykańakim? Czy może anta- 
gonizm roasyjsko-runuński. który 
na pewno krajowi nie pizyniósł- 
by żadnych korzyści? 


Na dom'ar tego blok opozycyi* 
ny zaczął śpiewać dobrze znaną 
piosenkę o interwencji mocarstw 
anglosaskich w wewnętrzne spra- 
wy Rumunii, oświadczając usta- 
mi Maniu, że blok opozycyjny 
aczkolwiek uznaje, że wybory są 
wewnętrzną sprawą kraju, to je- 
dnak zainteresowany jest w tym, 
by nadać im międzynarodowy 
TOzgło8. 


Czy więć w takim stanie rzeczy 
każdy obywatel, mający poczucie 
wltnnego honoru i honoru włas- 
nej ojczyzny mógł xlosować na 
blok opozycyjnył Czy więc nie 
jest rzeczą zrozumiałą. że nartia 
rządowa zdobyła ponad 80% gło- 
sów, a sam Bratianu, jeden z przy- 
wódceów opozycji w ogóle nia 
wszedł do parlamentu. Rezultaty 
wyborów parlamentarnych w Ru- 
munii stały sie jeszcze jednym 
dowodem siły demokracji, po- 
twierdziły, że suwerenne narody 
chcą rządzić się same i nie do- 


Stosunki handlowe 


ze Związkiem Radzieckim 


WARSZAWA (PAP) — Dobie- 
ga końca wykonanie kontraktów, 
zawartych w-ramach umowy pok 
sko-radzieckiej z .lipoa ub. roku 
Wykonanie umowy z kwietnia 
b. r. wykazuje stopniowy wzrost 
wzajemnych dostaw. Po stronie 
wywozu z Polski poza węglem i 
koksem, wzrosły dostawy Żelaza 
i stali, tkanin buwełnianych, nici 
i wyrobów dzianych. Zapoczatko- 
wane zostały dostawy do ZSRR 
tkanin lnianych. | 


W ciągu 3-ch kwartałów b. r. 
ZSRR dostarczył Polsce m. in. 
w zaokrągleniu: bawełny, wełny 
i lnu, wartości 689 milionów zlo- 
tych, rudy żelaznej — wartości 
10214 miliona złotych, rudy man- 
ganowej i chromowej, wartości 
42 miliony złotych. Metali kolo- 
rowych dostarczóno za 117 milio- 
nów zł, apatytów za 31 miln. zł, 
produktów naftowych za 678 miln, 
zł, a zboża i strączkowych za 8 


przybrała w dniu 21 listopada ra- 
no podobny wygląd jak podczas 
procesu głównych zbrodniarzy 
wojennych. Na godziną przed 0* 
twarciem rozprawy 28-ch lekarzy 
niemietkich, oskarżonych o dóko» 
nywanie nieludzkich doświadczeń 
na. więżniach obozów koncentra- 
cyjnych, zajęło miejsca na tej sa 
mej ławie, na której zastadali 
niegdyś Herman Goering i inni, 
oskarżeni przywódcy trzeciej Rze 
szy. 6 oskarżonych lekarzy ukaza 
ło sie w mundurach Wehrmachtu 
Na miejscu, żarezetwowańym 
przez szereg miesięcy dla Gaeriń* 
ga, żnajdnje się beenie Karl 
Brandt, „Gruppenflthrer* S5, le- 
karz oówobisty Adolfa Hitlera. 
Zwrarta też itwagę obecność d-ra 
Wolframa Sieversa. który kiero- 
wał osobiście najokrutniejszymi 


doświadczeniami w Dachan oraz. 


Herty Oberhanser, która pełniła 
funkcje „lekarskie“ w Ravens- 
brlick. ÓOskarżeniem kieruje gen. 
Taylor, prokurator generalny 
USA w Notymhardze. Obroną 
składa się głównie tych samych 
adwokatów, któtzy bronili oskar: 


ymberdze 


miliardy 79 milionów złotych. — 
W omawianym okresie Polaka 
wywiozła do ZSRR wegla | koksu 
za 1 miliard'41 milionów złotych; 
żelaza i stali za 512 miln. zł. 'tka- 
min bawełnianych za 488 miln. zł. 
tkanin lnianych za 92 miln. zł 
oraz wyrobów dzianych za 118 ini: 
lionów złotych. i 
| ać Se, 


Zamach na dziennikarza 
polskiego w Rzymie 


RZYM (PAP) — Agencja Fran. 
ce Presse donosi, że dziennikarz 
polski Robert Warski, redaktor 
pisma wydawanego przez amba- 
sade polską w Rzymie dla żołnie- 
rzy armii Andersa, został cieżko 
rańny przez dwóch nieznanych 
sprawców, którzy oddali do nie- 
go kilka strzałów z rewolwerów, 
a następnie zdołali uciec, Redak- 
torowi. Warsklemu zabrano waż- 
ne dokumenty oraz 180 tysięcy 
lirów. 


żonych z pierwszego procesu no- 
rymberskiego. Wśród publicznoś- 
ci, poza prasą, znajduje sie azerog 
wybitnych przedstawicieli władz 
amerykańskich 1 alianckich i oko 
ło 50 Niemców. 


Akt oskarżenia stwierdza, że 0* 
skarżeni popełnili z premedytacją 
szereg morderatw i innych niee 
ludzkich czynów. Jeden z aksnery 
mentów przeprowadzanych w ©- 
bczach koncentracyjnych polega? 
na zknarzaniu więźniów na trzy 
golziny w lodowato zimnej wo- 
dzie. W innych wypadkach wież 
nłów dusżono, usuwano im mięś- 
nić, sterylizowano itd. 10 oskarżo 
nych, wśród nich Karl Brandt i 
Sievers należy do organizacji SS, 
uznanej za zbrodniczą przey Mię: 
dżynarodowy Trybunał Wojen. 
ny. 

Na pytanie przewodniezącego 
Trybunału, czy oskarżeni póczu- 
wają sie da winy. wszyscy adno- 
wiedzieli przerząco. Wówczne prze 
wodniczący odroczył rozprawą. 
zapowiadając nastepne nósiedze- 
nie Trybunału dopiero na 9 grud- 
nia b. r. 


% 


puszczą do traktowania ich jako 
narzędzia w rękach kapitału ame- 
rykańskiego i imperializmu an- 
gielskiego. 

Stany Zjednoczene 


Wydarzeniem wewnętrzno-ame- 
rykańskim. które jednak covaz 
silniej zahacza o stosunki euro- 
pejskie i odbija się o arene mię- 
dzynarodową, były przeprowa- 
dzone ostatnio wybory w USA 
do parlamentu i związane z nimi 
zwycięstwo partii republikań- 
skiej. Opinia światowa przyjęła 
fakt ten jako dojście do głosu 
czynników . imper'alistyeznych, 
kapitalistycznych. Czy hipoteza 
ta jest słuszna? 

Stanowczo tak. Jeżeli bowiem 
dla ludzi niezeleęblających zagad- 
nień amerykańskich prawie nie- 
dostrzegalne sg różnice, dzielące 
demokratów od republikanów ja- 
ko dwóch poszczególnych partyj, 
to jednak stwierdzić należy na- 
wet „golym okiem“, że zmarły 
prezydent Roosevelt wraz 2e swo- 
imi doradcami reprezentował prą- 
dy postęnowe, radyka!ne, idące 
na współpracę z państwami so- 
cialistycznymi. Z chwilą zgonu 
Roosevelta fotel prezydencki 
przypadł Harry Trumanowi, któ- 
ry nigdy nie był typowany na 
prezydenta, lecz tylka i wylącz= 
nie na zastęncę. Wystarczył wiee 
krótki przeciąg czasu, by kapitał 
nagromadzony przez Roosevelta 
zmarnowany został przez człowie. 
ka ałabego, ulegającego wpływom 
ludzi o silniejszej indywidnualno- 
ści, ale pochodzących nawet z 
przeciwnego obozu. Dlatego mi- 
nister spraw zagranicznych. đe- 
sygnowany przez partię demo- 
kratyczną, w rzeczywistości jest 
narzędziem w rekach znanego ee. 
natora Vandenberga, typowego 
izoļlacjonisty i przedstawiciela 
wielkiego kap'talu. 

Fakt opanowania działalności 
Byrnesa przez. Vandenberga ma 
swój początek nie w momencie 
zwyciestwa republikanów, lecz 
datuje się od chwili, gdy repu- 
blikanie poczuli, że śmierć Roo- 
sevelta jest dla nich najlepszą 
okazją do  roztoczenia awoich 
wpływów na rzad pozbawiony 
tak silnej indywidnalności. 


Ponieważ jednak w partii re- 
publikańskiej ludzi typu Van- 
denberga jest więcej, ponieważ 
partia republikańska jest zrecz- 
nie zamaskowaną ekspozyturą 
grupy wielkich przemysłowców. 
określanych wspólnym mianem 
„Bie Bussinesu", tendencje. po- 
stepowe poszczególnych „kongres- 
manów" nie mogą dojść do wy- 
razu nawet wbrew temu, co w 
swoim czasie pisaliśmy, że o obli. 
czu partii nie decyduje jej szyld, 
lecz osohlate noglądy i nastawie- 
nić poszczególnych przedstawicie- 
li społeczeństwa. 


Mimo więc faktu, że w lonie 
partil republikańskiej znajduje 
się wielu ludzi prawdziwie postę. 
powych, to jednak są oni zmajo- 
ryżowani przez klike kapitali- 
styczną, która już w pierwszych 
tygodniach po swoim zwycieatwie 
dała znać 6 sobie, prowokując 
obecny wielki strajk górników. 
A straik ten to dopiero nwertura 
ao większych bojów, które sta- 
czać będzie musiał amerykańaki 
Świat pracy, dopominnirev a'e o 
swoje prawa. Piotr Proch. 


a © 
W kilku wierszach 
Nowy Jork. — Fabryki samochodów 
„Hudson ośw'hdozyły, że wskutek brae 
ku stali zaprzestaną w piątek produkcji. 
Zamkninelo fahtyk reclnta zn aoha pos 
bawienie pracy 13000 robotników. 


Paryk, = Agencja France Presio ko- 
munikuje z Tokio, że były japoński do- 
wódca na wyspe Jawn gen Harnda gò- 
stnł nnwiesżony. Wyrlał on m lm. makas 
WANE trzech lotników. australija 
skich. 


Sztokholm, — Dónosrzą z Kopenhagi. że 
wybory na Wysnich ath przęnto: 
sly zwyr'éstwo kónl'gjl steronnietw, które 
stolin nn kronr'a nirZyminia sw naku mię 
dzy Wyspami Owerymi a Danią. 


Nówy Jork, — W dążeniu do zthniejsee 
nia konsumcji wegla mhad amerykański 
wylał w fplqtek wieczorem varządzanie 
o znAGłnym zredikowinit udyag eleke 
'ryózności w 41 atnnóch spośród 48 O4 
pan'edziałkn zóstańą wprowadzone w bye 
cie b detkilwe agtnan'eymnia w ódwtotle: 
nit nlio 1 w róklamach świetlnych, 


O 


s 


„Rzeczpospolita“ zamieszcza na- 


stępujący wywiad Ksawerego 
Pruszyńskiego z Prezydentem 
Bierutem: 


W dniu 20 listopada Prezydent 
KRN Bolesław Bierut udzielił 
znanemu publicyście, Ksaweremu 
Pruszyńskiemu, na jego prośbe, 
następującego wywiadu: 


— Panie Prezydeneie! W mej 
pracy za granicą spotykałem się 
wielokrotnie z dużym zaintereso- 
waniem co do tego, jak żarysowu- 
Ją się obecne stosunki Kościoia 
katolickiego i Państwa w Polsce. 
Podczas mego obecnego pobytu 
w Polsce, spotkałem się z wielu 
stron z troską o przyszły układ 
tych stosunków. Mnie samemu 
wreszcie leżą one na sercu j dlate- 
go pozwoliłem sobie prosić Pana, 
jako najbardziej autorytatywny 
czynnik, jeśli o Państwo chodzi, 
o obszerna z; jasną wypowiedź w 
tej zasadniczej sprawie. 

— Prosze pana bardzo. 

— Może zaczniemy od bardzo 
ogólnego a zarazem dość osobiste- 
go pytania. Jakie jest pańskie 
osobiste stanowisko i pogląd na 
rolę Kościoła katolickiego w Pol- 
sce? 

— Kościół katolicki jest w Pol- 
sce instytucją o wielowiekowych 
tradycjach historycznych. Wy- 
znawcami Kościoła katolickiego 
są wielomilionowe rzesze społe- 
czeństwa połskiego. Kościół kato- 
licki jest jednym z czynników, 
kształtujących psychikę  szero- 
kich warstw obywateli. 

Ale kształtowanie psychiki oby- 
watela jest jedną z głównych 
trosk Państwa. Zagadnienia sto- 
sunków miedzy Kościołem i Pań- 
stwem nie można przeto oderwać 
od idei i kierunków wychowaw- 
czych, należy więc postawić py- 
tanie: ozy miedzy czynnikami 
wychowawczo - ideologicznymi w 
stosunku do obywateli istn'eją 
zasadnicze przeciwieństwa, a jeśli 
tak — to jakie i czy są tego ro- 
dzaju, że nie dadzą się pogodzić? 
Na to najbardziej istotne pyta- 
nie moge odpowiedzieć krótko i 
jasno: z punktu widzenia założeń 
naszej polityki państwowej, nie 
widzę żadnych podstaw dla prze- 
ciwstawienia zasadniczych dażeń 
Państwa dażeniom Kościoła lub 
odwrotnie. 

— Dziękuję, a teraz następne, 
już bardziej szczegółowe pytanie. 
Jak się układają obecnie w Pols- 
ce stosunki miedzy Kościołem ka- 
tolickim a Państwem? Jakie są 
przyczyny istniejących trudnoś- 
ci? Czy Pan Prezydent uważa, że 
stosunki te mogłyby się ułożyć le- 
miej niż dotąd i czy jest zdania, 
że powinny się ułożyć lepiej? 

— Żeby zrozumieć nature trud- 
ności, jakie istnieją w tej dzie- 
dzinie, należy zdać sobie sprawę 
z tego, że Polska, jaką nam zo- 
stawił rok 1939, była państwem 
o strukturze gospodarczo-społecz- 
nej przestarzałej, można śmiało 
powiedzieć, zacofanej. W tym pań- 
stwie, na skutek wojny i wyzwo- 
lenia, doszły do władzy czynniki 
postępowe. Czynniki te wprowa- 
dziły szereg reform, niekiedy be- 
dących tylko odrobieniem zale- 
głości z przeszłości, jak reforma 
rolna czy prawo małżeńskie — 
reform, które w stosunkach pol- 
skich mogą się wydawać radykal- 
ne. Reformy te, obok swych zwo- 
lenników, mają i wrogów. Tak 
się złożyło, że duchowieństwo w 
Polsce skłaniało sie dotąd wyła- 
emie w kiernnkn sił nrawieo- 
wych, zacofanych. Nie było u nas 
tego, eo np. we Francji istniało 
od lat, to jest całych grup lewi- 
cowych, będących w kontaktach 
z katolicyzmem oraz poważnych 
odłamów katóliekich, zbliżonych 
do lewicy. Panowała obcość, cza- 
sem nawet wrogość. Dlatego jest 
zrozumiałe, że pomiędzy siłami, 
które doszły dziś w Polsce do 
głosu i władzy, a Kościołem bylo 
nia trudno o nieufność, czy nie- 
dowierzanie. Uczucia te jednak — 
moim zdaniem — były ze strony 
Kościoła nieuzasadnione. 

W polskim obozie demokratycz- 
nym, jak i w łonie wielu innych 
ruchów postępowych europej- 
skich, doszło bowiem z biegiem 
lat do poważnej ewolucji, ewo- 
_ lwefi nie wykluczającej, pod pew- 
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nymi warunkami, współpracy z 
tymi czy innymi społecznościa- 
mi religijnymi. We Francji, tra- 
dycyjnym kraju wojny z Kościo. 
łem, dokonało się to najpierw. 
W hiszpańskiej wojnie domowej 
katoliccy Baskowie byli po stro- 
nie Madrytu. Wreszcie nodczas 
drugiej wojny światowej doszło 
do poważnych przeobrażeń w 
stosunkach Kościoła i Państwa w 
Związku Radzieckim. W Polsce 
nie mieliśmy nigdy zbyt silnych 
tarć religijnych. Podczas tej woj- 
ny w swej znacznej części du- 
chowieństwo katolickie, na równi 
] wespół z całym społeczeństwem, 
znosiło ciężar niemieckich prze- 
śladowań 1 prowadziło walkę z 
najezdźcą. Ta wspólna walka już 
wcześniej przygotowywała zmia- 
ny. Polskie dywizje, powstałe w 
Rosji, miały kapelanów, ich sztan 
dały było poświęcane. Z wkrocze. 
niem armii polskiej ze wschodu 
Kościół odzyskiwał wolność. Jed. 
ną z pierwszych, reaktywowa- 
nych uczelni polskich sta? się ka- 
tolicki uniwersytet w Lublinie. 
Oto były konkretne objawy tego 
nowego stosunku, jaki wobec Ko- 
ścioła inaugurowały dochodzące 
do władzy siły społeczne w Pol- 
sce. f 

Tej ich ewolucji Kościół jednak 
na ogół nie docenił. Niejedno- 
krotnie odnosi sie do niej nienf- 
nie, jakby uważając ją za chwi- 
lowy manewr z naszej «trony. 
Jest to pomyłka. My naszą pró- 
bę porozumienia z Kościołem 
traktujemy poważnie i długofalo- 
wo. Nie jesteśmy zainteresowani 
w rugowaniu zakonnice ze szpitali 
czy zamykaniu szkół katolickich, 
jak to czyniono pół wieku temu 
we Francji. Jesteśmy zaintereso- 
wani w otwieraniu jak najwiecej 
szpitali i jak najwięcej szkól. 
Nie jesteśmy zainteresowani w 
zamykaniu kościołów, ale prze- 
ciwnie, jesteśmy zainteresowani 
w otwieraniu kościołów polskich 
na odzyskanym piastowakim Za: 


‘chodzie. Rząd daje pieniądze na 


odbudowe zrujnowanych kościo- 
łów. Moge mnożyć przykłady na- 
szej dobrej woli. Rzecz jasna jed- 
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nak, że jeśli mimo to ze strony 
duchowieństwa nieufność nie be- 
dzie malała, jeśli będzie ono da- 
lej prowadzić polityke wyczeki- 
wania czy udzielać sympatii na- 
szym wrogom, to możemy dojść 
wreszcie do wniosku, że dla po- 
rozumienia czynników postępu 2 
Kościołem nie ma jeszcze w Pol- 
sce, niestety, odpowiednich wa- 
runków. Oczywiście nie może to 
nie odbić się ujemnie na kształ- 
towaniu się stosunków między 
Państwem a kierowniczymi ko- 
łam: hierarchii Kościelnej. 

` — Jaki jest obecnie stan posia- 
dania Kościoła katolickiego w 
Polsce? Szkolnictwo, prasa, sto- 
warzyszenta katolickie, dostęp do 
szkół państwowych itd. 

— Najlepszym konkretnym do- 
wodem tego, że Państwo pragnie 
dobrych stosunków z Kościołem 
jest sam stan posiadania Kościo- 
la katolickiego w Polsce. Stan ten 
obejmuje przede wszystkim pry- 
watne katolickie szkolnictwo, 
niższe, średnie i wyższe, z kato- 
liekim nn'wersvtetem wydzia- 
łami teclogicznymi włącznie, wy* 
posażone przez Pańsiwo w pełne 
prawa publiczności. Dalej obej- 
muje prasę katolicką, która po- 
siada .szereg organów. Wreszcie, 
w szkołach państwowych obowią- 
zuje nauczanie rel'gii przez kate. 
chetów i nauka ta jest obowiąz- 
kowa, jeśli tylko rodzice dziseka 
nie wyrażają w tej sprawie sprze- 
ciwu. Dodajmy do tego pozosta- 
wienie duchowieństwu jego ma- 
jątku, zwłaszcza rolnego i to mi- 
mo reformy rolnej, mimo tego, że 
w innych krajach zwykle pierw- 
szą ofiarą takiej reformy padały 
dobra kościelne. Zakony i zakłla- 
dy religijne, ewakuowane z ziem 
za Bugiem, były przez nas osie- 

lane w nowych siedzibach na 
Ziemiach Odzyskanych. Nasze 
wojsko posiada kapelanów, jego 
sztandary świecą ksieża. zaczyna 
ono dzień religijną pieśnią przy 
apelu porannym, w niedziele uda- 
je się do kościołów. Nasze radio 
zaczyna swój program religijną 
pieśnią, nadaje kazania i nabo- 
żeństwa. Nie wiemy, czy w wielu 
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krajach znajdzie pan taki stan i: 
to dzieje się w kraju, którego 
rząd jest uporczywie nie uzna- 
wany przez Watykan. 

Bardzo być może, że istnieją w 
tym obrazie lokalne usterki. Do- 
szły mnie skargi, że szkolnictwo 
prywatne miało swe prawa pu- 
bliczności zatwierdzone dość póź- 
no. Słyszę czasem, że prasa kato- 
licka, jak i w ogóle prasa, skarży 
sie na rygory cenzury. Przy ist- 
nieniu dobrych stosunków pomię- 
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usterki dałyby się łatwiej usunąć. 
Faktem jest jednak, że w ciągu 
tych dwóch lat wzrosła i ilość 
pism katolickich i ich nakłady. 
Gdzież tu prześladowanie, albo 
walka z Kościołem? 

— Czy ten stan posiadania bę 
dzie utrzymany ł w przyszłości, 
czy też ulegnie likwidacji lub roz- 
szerzeniu? 

— Czy ten stan rzeczy ulegnie 
rozszerzeniu, czy ograniczeniom 
zależy już tylko wyłącznie od 
tego, czy duchowieństwo w Pol- 
sce stanie* jasno i wyraźnie na 
gruncie tej rzeczywistości, jaka 
jest w Polsce i która mu to wszy- 
stko rrzvznaje. | 

— Jakie są źródła zadrażnień 
Kościoła i Państwa w Polsce? O 
ile są one zewnętrzne, o żle wew- 


nętrzne? 
— Źródła zadrażnień stosunków 
Kościoła j Państwa są — moim 


zdaniem — jeśli o Kościół chodzi 
— dwojakie. Pierwszym z nich 
jest to, co z przykrością wielką, 
ale bez nieszczerego dyplomaty- 
zowania, nazwiemy germanofil- 
stwem Watykanu. Podczas 'woj- 
ny, w okresie najcięższych prze- 
śladowań, jakich kiedykolwiek 
doznał naród polski, czekano na 
próżno głosu interwencji Stolicy 
Apostolskiej. Gdy zaś ten głos 
dał sie słyszeć, to jedynie ubocz- 
nie, arywkowo, oględnie, nie- 
współmiernie do ogromu naszych 
cierpień i niemieckiej zbrodni. 
Dziś ten sam głos staje, o ileś 
w obronie ciemiężonych 
Niemiec, nawet w wypadkach tak 
mało zasługujących na litość, jak 
sprawa kata z Warthegau. Poli- 
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W kampanii przedwyborczej 
na terenie Berlina zwrócono 
słusznie uwage, że o wyniku wy- 
borów zadecydują nie mężczyźni, 
a kobiety niemieckie, które — gdy 
by chciafy wytworzyć solidarny 
front — uzyskałyby stosownie 
do swej liczebności 80 proc glo- 
sów. Mimo jednak wielkie szamse, 
jakie posiada kobieta w dzisiej- 
szej Rzeszy, nie możemy zanoto- 
wać faktu powstania jakiej „rzecz 
pospolitej babińskiej'. 


W wyborach zwyciężyła nie- 
miecka partia  socjal-demokra- 
tyczna (SED) z jej jednorekim 
przywódcą K. Schnmacherem. 
Jeżeli za prasą rosyjską — doda- 
my do tego, że dzisiejszy wódz 
demokratycznych Niemiec wystę 
pował na zebraniach przedwybor 
czych z reguly w towarzystwie 
oficerów angielskich, wówczas 
słuszny będzie również wniosek 
następny: że część zwyciestwa 
przypisywana głosom kobiecym 
należy też przyzmać w pewnej 
mierze seympatiom Niemek dla 
angielskich battle dressów. Te 
sympatie ujawniły się jnż wkrót 
ce po wkroczenin armii okupa- 
cyjnej angielskiej. gdy nagmin- 
nym stał sie w Niemczech zwy- 
czaj noszenia kapeluszy dam- 
skich podobnych do beretów an- 
gielskich i rodzimych battle 
dress'ów przerobionych z niemiec 
kich mundurów feldgrau. 
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Niemka w drobnej nawet cze- 
ści nie ma na zachodzie takiej 
złej sławy, jaką ma w Polsce, 
gdzie samo brzmienie wyrazu za 
barwione jest kolorytem nczucio 
wym zdecydowanie ujemnym. Je 
żeli zaś powtórnie weźmiemy pod 
uwagę fakt, że ponad 50 proc. 
stanu zaludnienia Niemiec stano- 
wią dzisiaj kobiety darzące i ob- 
darzane sympatią żołnierzy an: 


glosaskich, wówczas zrozumiały 
się stanie niejeden przywilej i 
coraz dalej idące codziennie folgi 
dla ludności niemieckiej, stosowa 
ne w strefach zachodnich. 

W dobie wielkich przemian 
wewnętrznych, którym ulega rze 
komo społeczeństwo niemieckie, 
podkreśla się wielką role, jaką 
tutaj odgrywa kobieta niemiecka. 
Dotychczasowy trzynastoletni o- 
kres reżimu hitlerowskiego był 
dobą stuprocentowego patriarcha 
tu. Meżczyżna wykorzystał swą 
wiadze najpierw w stosunku do 
swej najbliższej towarzyszki, nie- 


wolniczo mu podległej żony. Jak. 


cały reżim — który miałby być 
tylko czymś szybko przemijajlą- 
cym — nie było to w Niemczech 
żadne novum. Odrebność swoją 
zaakcentowali Niemcy również na 
przykładzie swego atosunku do 
kiebiety niewolniczej i poddanej. 
W obecnej dobie role powinnyby 
sie odmienić. 

Wszak córka przynosi z uzna- 
niem na nią patrzącemu ojcu amn- 
gielskiego papierosa. żona — cze- 
kolady dziecku. urodziwa jedy- 
naczka utrzymuje nieraz całą ro- 
dzine. Nie tylko to. W Berlinie 
wiekszą część gruzu zawalajace- 
go ulice sprzatneły Niemki. Ko- 
biety najlepiei odczuwają niesz- 
cześcia spowodowane przez naro- 
dowy socjalizm. Odwracnia się 
też od niego. Pani Winfred Wag- 
ner z rodziny sławnego mnzvka 
romantyzmu zdradza namieć füh- 
rera. który jej kiedvś ofiarował 
samochód i prosi komisie denazy- 
fikacyjną o zdiecie z niei hańby 
hitlervzmn (legitymacia nartvina 
ur. 29349). Pani von Schirach 1 
inne żony skazańców z Norym- 
bergi urządzają przyjęcia dla o 
fieerów amerykańskich, przydzie 
lonych do tryhunałn w czasie 
trwającego sądn nad ich meżami. 

Kobieta w dzisiejszych Niem- 


czech stara sie swoje nietrwałe 
szense wykorzystać, powetować 
sobie straty wielu pokoleń 
szczególnie ostatniego okresu. 


Stąd z jednej strony ta dnża i-, 


lość kiosków „matrymonialnych* 
w Niemczech, z drasiej strony du 
ża ilość Ameryvykanek zanienoko- 
jonych o los swoich meżów na 
oknnacji w Europie ; stąd 25 nroe. 
zolnierzy brytyjskich w Niem- 
czech pragnie ożenić sie 7 dziew- 
czętami niemieckimi. (. Manche- 
ster Guardian* z 18. X. br.). 

Nie wynika z tego atoli. żehy 
kobieta w Niemczech chciała sko 
rzystać ze swei szamsy histarvez- 
aej, hy po brutalnym okresie 
bezwzelednego patriarchatn roz- 
począć Gkrea awoich wpływów i 
stać cie piastnnką dopiern en po 
czętego niemowlecia demokracji 
u siebie w krain. Najs'tnielisza 
jest bowiem tendencja nie pracy 
dla krain, a cheć odnłvwn wazy- 
stko jedno gdzie: do Anolii 7a 
ocean. czy nawet.. da Polski. W 
kobiecie niemieckiej przemówił 
ine*vnkt niaweln'ap GETT. 
nej na wolność. Te szanae stara 
sie ona wykorzystać przede wszy 
stkim. bo lepiej niż kto inny: in- 
stynktownie odczuwa, że nawrót 
władzy meskiej ornaczać hedzie 
dla niej dłoń zaeiśnietą na szvi, 
twardy hnt, poddaństwa i nleg- 
łaść. Jeżeli zaś zdohedzie sie na 
„samodzielność w życiu annłar7- 
nym, to wytworzv mawn n'amiex 
ki tyn jakiejś. dzisieiszei Marii 
Savarich nowtarzeaiacej słowo w 
słowa za Knrtham Sehnmacheram 
jezo politveznmvy pro”ram — .roz: 
wiazanie siłą zagadnienia oranie 
wschodnich“ (Landeszeltnne) 1 
zorganizowanie „czarnej Reiche- 
wehry“. 

Domena dohrego wniywn kobie 
ty nie oheimnie swo'm zariegiem 
społeczeństwa ninm'ackiega, 
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tyka tego rodzajn boli najniewąt- 
pliwiej także najlepszych katoli- 
ków polskich, a wewnętrznie pew. 
nie i wielu keieży, i tak samo. jak 
popularną jest w Niemczech, tak 
samo musi budzić gorycz u nas 
i na polepszenie stosunków by- 
najmniej nie wplywa. 

Drugiego źródła zadrażnień na- 
leży szukać w pewnych kolach 
naszaęo wlasnego dnchowieństwa 
smutnej skłonności do. 
nadużywania ambony do celów 
walki politycznej. Posiadam liez- 
ne raporty, dowodzące niezbicie, 
że szereg kaznodziejów. zwłaszcza 
na prowincji. zmienił ambony w 
trybuny walki politycznej. i to 
nie zawsze legalnej. Można by sa- 
dzić, że dzieje 20 lat naszej nie- 
podległości, sprawa morderstwa 
pierwszego naszego Prezydenta, 
gloryfikacja jego mordercy, mo- 
głaby dla nas stanowić naukę, 
jak nieszczęśliwym dla samego 
Kościoła jest angażowanie jego 
moralnego autorytetu w dziedzi- 
ne polityki i to w ten właśnie 
sposób. Niemniej. fakty te mają 
stale miejsce i aądze. że czas naj- 
wyższy, by Władze Kościelne po- 
łożyły im kres. Te napaści z am- 
bon i zakrystii są bowiem kłodą 
na drodze pokojowych stosunków 
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miedzy Państwem a duchowień- 


stwem. 


— Jakie uprawnienia politycz- j 


ne posiadaja i moga posiadać ka- 
tolicy polscy? 


— Katolicy posiadają i posia- 
dać bedą w Polsce te same upraw- 
nienia, co reszta obywateli. Mogę 
oni starać się. jeśli zechcą, o od- 
rehną reprezentację katolicką w 
przyszłym sejmie. W osiągnieciu 
stanowisk w naszym nowym ży- 
cin politycznym także nie bedzie 
miało znaczenia to, że nie należa 
do żadnej z partii obecnej koali- 
cji rządowej. To, co wchodzi J9- 
dynie w rachube, a przynajmniej 
pow'nno. ta rzeczowe kwalifika- 
cje wraz z ofiarnością, niesioną 
w dani dziełu odbudowy. Jest 
wielu przekonanych katolików. 
którzy pracują w tym dziele od 
początku i swa pracą zdobyli so- 
bie nasz szacunek. Bedziemy 
chętn'e widzieli ich wiecej. 

— Czy są widoki na zawarcie 
nowego konkordatu? 

— Nigdy nie uchylaliśmy sie 
od rozmów w sprawie zawarcia 


nowego konkordatu. Zawarcie 
konkordatu wymaga — rzecz jas- 
na — nawiązania stosunków dy- 


plomatycznych. Konkordat przy- 
czyniłby sie niewątpliwie do upo- 
rządkowania wielu spraw w Pol- 
ece. a w szczególności da praw- 
negó uregulowania zagadnień. 
powstałych z właczenia w obszar 
Państwa Polskiego ziem po Odre 
i Nise. 

— Jak Pan Prezydent zapatru- 
je się na rolę i przyszłe możliwośe 
ci katolicyzmu w Polsce? 

— Połska obecna stala się pań- 
stwem równości i wołności reli- 
gijnej. W tych warunkach kato- 
licy nie maja ani mniej ani wie- 
cej praw, "niż inni obywatele. 
Mają jednak — moim zdaniem — 
wszystkie środki potrzebne do te- 
go. by swą religie wyznawać. słu- 
żyć jej i krzewie ja, a zarazem, 
by podnesić poziom życia religij- 
nego w Polsce. W szczególności 
jest przed nami dzieło odbudowy 
tych zniszczeń moralnych, jakie 
pozostawiła po sobie wojna i oku- 
pacja. Bandvtyzm, zezwierzęce- 
nie. pogarda dla życia ludzkiego. 
antysemityzm. posuwający się do 
mgrderstwa, to wszystko składa 
się na stan rzeczy, który domaga 


się szybkiej i zdecydowanej inter- 


wencji wszelkich istniejących au- 


torytetów moralnych. Wydaje mi. 


sie, że jest to wielkie zadanie do 
analnian'a * Że nora nrzystąpić 
do jego realizacji całą pełnią sił. 
Zagojenie tych straszliwych 
ran. jakie pozostawiła po sobie 
wojna, odbndowa nie tylko go- 
spodarcza, ale i moralna kraju. 
odrodzenie rodziny tej podstawy 
naszego życia społecznego i tro- 
ska o wychowanie młodzieży, oto 
są wielkie zadania, w realizowa- 
nin których Państwo może spot- 
kać się z Kościołem i niewątpłi-- 
wie uzyska poparcie wszystkich 
praktykujących katolików, 


sos 


oW ubiegłą niedzielę toczyły sie 
obrady rozszerzonego plenum Po. 
wiatowej Rady Związków Zawo- 
dowych w Częstochowie. W obra- 
dach wzięli udział przedstawiciele 
Okregowej Komisji Zw. Zawodo- 
wych z Kielc, przedstawiciele 
partii politycznych i zaproszeni 
goście. 

Obrady otworzył ob. Brzozo- 
wicz Wacław — przewodniczący 
Pow. Rady. Na przewodniczącego 
jednogłośnie wybrano ob. Kale- 
<cińskiego. z Kiele. Szczegółowe 
sprawozdanie z dotychczasowej 
No Slności złożył sekretarz Ra- 
dy ob. Wilk Wacław. Jak ze spra- 
 wozdania wynika osiągnięto w 
 qiubiegłym okresie wiele. W wyni- 
ku zdrowej i przemyślanej go- 
 apodarki ustabilizowany został 
_ budżet Pow. Rady. Zlikwidowano 
istniejące od pierwszego okresu 
organizacyjnego istniejące zadłu- 
zenia. Stan finansów obecnie nie 
 bmdzi obaw i zmierza do ciągłej 
poprawy. Stale wzrasta zaufanie 
_ mas robotniczych do Związków 
aw. i wzrasta liczba członków. 
Doprowadzońo do współpracy po- 
między poszczególnymi zwiaązka- 
mi. Przeprowadzono kilka akcji 
szkoleniowych, które stały na 
wysokim poziomie. Ogólnie za- 
szła w działalności Pow. Rady 
olbrzymia zmiana na lepsze. 

Sprawozdanie kasowe, złożone 
przez ob. Sołtysiaka, to zdawało- 
by sie wykład o wydobywaniu 
potrzebnych pieniedzy z „nicze- 
go“. Mimo trudnej sytuacji, za- 
kupiono komplet krzeseł do sali 
konferencyjnej, przeprowadzono 
kapitalny remont lokalu i urzą- 
dzeń eanitarnych i wiele innych 
_ drobniejszych spraw. Główne źró. 
_dło dochodu stanowi sprzedaż ul. 
gowych biletów do kin. 

Istotny dla wszystkich pracow- 
ników miejscowego przemysłu 

problem aprowizacji poruszył w 

"swym _ przemówieniu sekretarz 

Zw. Włókienniczego ob. Łącki. 

Jak wiadomo — mówi ob. Łącki 
= — dzięki zależności naszego mia- 
sta od ośrodka dyspozycyjnego, 
jakim eą Kielce, Częstochowa 
otrzymywała należną jej żyw- 
ność o wiele później, często: przy- 


znane dla Częstochowy normy 
żywnościowe były zamieniane na 
gorsze. Z drugiej strony zależ- 
ność od Okregowego Oddziała 
„polem“ w Radomiu opóźniała 


rozdział żywności i powodowała. 


znaczne trudności transportowe. 
Wady istniejące w aystemie roz- 
dzielczym były przedmiotem in- 
terwencji związków, partyj poli- 
tycznych, Rady Miejskiej i samo. 
rządu, a co gorsze z tej przyczy- 
ny powstawały zaburzenia w u- 
stalonym systemie pracy istrajki. 

Nacze starania odniosły pewien 
skutek, Czestochowa została bez- 
pośrednio podporządkowana Mi- 
nisterstwu Aprowizacji i Han- 
dlu — stan zaopatrzenia uległ 
wybitnej poprawie. Nareszcie w 
porę poczeliśmy otrzymywać. na- 
leżne nam normy żywnościowe. 
Niestety, znów czynione gą pró- 
by podporządkowania naszego 
miasta tworzącej się w Kielcach 
Centrali Zaopatrzenia. Nanczeni 
smutnym doświadczeniem, mamy 
prawo żadać utworzenia Samo- 
dzielne] Centrali Aprowizacyjnej 
w Częstochowie. Chcąc racjonal- 
nie zapewnić aprowidowanie tak 
wysoce uprzemysłowionego ośrod. 
ka, jakim bez wątpienia jest Cze- 
stochowa, nie można uzależniać 
jej od wybitnie rolniczych Kielc. 

Po przemówieniu ob. Łackiego 
wywiazała sie dyskusja. Głos za- 
bierali niemal wszyscy przedsta- 
wiciele poszczególnych związków, 
którzy wypowiedzieli sią za wy- 
dzieleniem Czestochowy spod zae 
siegt „Centrali Kieleckiej" i un- 
tworzeniem niezależnej jednostki, 
mającej za zadanie sprawne za- 
opatrywanie w żywność pracu- 
jących okregu częstochowskiego. 
Postanowiono wysłać delegację 
do Ministerstwa Aprow. i Handlu 
i do Władz Państwowych, celem 
odpowiedniego naświetlenia pro- 
blemn aprowizacji. Zamierzenia 
te ob'ecali' poprzeć przedstawi- 
ciele Okr. Kom. Zw. Zaw. jako 


nader słuszne i sprawiedliwe. 


W dalszym ciągu obrad spra- 
wozdanie z prowadzonej akcji 
kulturalno-oświatowej zdał ob. 
Migalski. 

I w tej dziedzinie osiągnięcia 


Odczyt prof k. Mayzlta 
p.t. „Lubecki jako polityk i ekonomista” w Klubie Literackim 


Minister Skarbu Królestwa 
` Kongresowego, ks. Ksawery Drne 
ki-Lubecki był dla współczesnych 
postacią zagadkową. W kraju anie 
popularny, był jednocześnie znie- 
nawidzony przez carskich urze- 
dników, głównie przez Nowosil- 
cowa, z którego szponów wydzie- 
rał łakomy kąsek - Królestwo 
Kongresowe. Na te tajemniczość 
w postaci Lubeckiego złożyły sie 
różne przyczyny. Lubecki był 
jednym z tych potomków wiel- 
kich rodów, których przymu- 
sowo kształcono w Petersburgu. 
Skończył tam korpus kadetów, a 
potem odbył pod Suworowem 
kampanie włoską, podczas któ- 
rej po stronie przeciwnej wal- 
czyły polekie legiony. 
To już jedna przyczyna jego 
miepopularności w kraju. Druga 
— to akcent obcy. Trzeria to do- 
 bre stosunki z carem. Nazywano 
Lubeckiego z przekąsem ..septen 
trionem* człowiekiem północy. 
"Wreszcie jednała mu wrogów je- 
go taktyka podatkowa, siegają- 
ea do worka tych naimóżnień: 
szych, którzy płacili jak naj- 
mniej, albo nie płacili wcale. 
Lubecki rozpoczął swoją. dzia- 
 lalność gospodarczą przy zaopa- 


LA najazdu Napoleona. Bronił 
wówczas obywateli kresowych od 
 madmiernych rekwizycji. Doszło 
"do ostrego zatargu z Kutuzowem. 
który groził księciu szubienieą. 
'Ale Lubecki nie ulak? się tej groż 
by. Nie bał się w ogóle nikogo. 
nawet cara. On to był autorem 
petycji o uwłaszczenie włościan 
$ zmianę pańszczyzny na czynsz, 
_ petycji, z którą w roku 1818 przed 


ywaniu armii rosyjskiej pod-: 


 gławiciele szlachty litewskiej u 


dali się do cara. 

Jest rzeczą ciekawą. że Lubec- 
ki nigdy nie uczył sie prawa. 
Znał je tylko. jak każdy szlachcie 
z praktyki. Ale był to urodzony 
genialny pieniacz. Nikt. tak jak 
on, nie nmiał interpretować ko- 
deksów i tłumaczyć zawiłości u- 
mów dyplomatycznych. Dzięki 
temu w Komisji Likwidacvjnej, 
która miała zaspokoić pretensje 
Austrii i Prna do Królestwa Kon 
gresowego za dawne zobowiaza* 
nia Rzeczypospolitej, nie tylko 
doprowadzi? do umorzenia wszyst 
kich dłnrów, ale ndowodnił, że 
to raczej Polska 1 Rosja są wie- 
rzycielami dwóch państw zabor- 
czych 1 uzyska? dla Polski od 
Austrii kilka milionów  centna- 
rów soli. 

Kiedy obejmaowa? Ministerstwo 
Skarbu kasy były puste. Trzeba 
hyło pożyczyć. 250 tysiecy złp na 
R oroc. od |lichwiarza Szmula. 
Wprawdzie Nowosiłcow chetnie 
by mu ndzielił milionów 2 car- 
skiej szkatuły. ale Lubecki wolał 
teza nniknąć. Jeran celem było u- 
samodzielnienie Królestwa Kon- 
eresowego pod względem finan- 
sowym. Przesadną ostrożnością 
w bndżetowaniu. cazczednością, 
bezwzględnym ściasaniem podat 
ków i gprzedażą dóbr koronnych 
naraził? sobie wielu ludzi wnły- 
wowych w kraju, ale napełni? 
skarh i uprzemysłowił Polske. 
Nasze włókiennicze wyroby 24- 
czeły opancwywać rynki rosyj- 
skie. Wywołało to panike wśród 
fabrykantów rosyjskich. głównie 
Niemców. którzy udali sie do ca 
ra z prośbą o ratnnek. Lnbecki 
pognał saniami do Petersburga. 
Przez dwa dni zebrał dane c prze 


. dokooptowano: 
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Z, plenarnego posiedzenia 


- Pow. Rady Związków Zawodowych 


są znaczne, konkurs świetlicowy, 
kars dla rad zakładowych, kurs 
oświatowy, szeroko zakrojona 
akcja eportowa — oto dorobek 
Wydziału Kult..Oświatowego. 

W rzeczowej dyskusji głos za- 
bierali: ob. ob. Galewicz, Jawor- 
ski, Sztymela, Zegadło, Dudek i 
inni. Wszystkie przemówienia 
przepojone były głęboką troską 
o dobro klasy robotniczej i etały 
na wysokim poziomie. Odpowie- 
dzi udzielali ob. ob. Wilk, Kale- 
ciński i Chyb. s 

W wyniku uzupełniających wy- 
borów do .Pow. Rady Zw. Zaw. 
ob. ob. Stępnia 
Józefa, Mazurka Józefa, Łysika 
Ambrożego i Chlewskiego Ma- 
riana. 

W wolnych wnioskach ob. Łąc- 
ki omówił współprace Zw. Zaw. 


z blokiem wyborczym stronnictw 
demokratycznych. Postanowiono 
wezwać wszystkich zorganizowa. 
nych w Związkach Zawodowych 
do głosowania za stronnictwami 
zblokowanymi w imię utrwalenia 
politycznej i gospodarczej niepo- 
dległości odrodzonej Ojczyzny. 


Przemawiając na zakończenie 


obrad ob. Kaleciński wezwał 
wszystkich do wzmożenia wysił- 
ków, celem podniesienia dobro- 
bytu wszystkich ludzi pracy. — 
Obrady zakończono odśpiewa- 
niem „Czerwonego Sztandaru”. 

Uczestnicy spożyli wspólny 0- 
biad w etolówce Zarządu Miej- 
skiego, w czasie trwania którego 
zebrano na wniosek ob. Wilka 
2.360 zł na budowe Centralnego 
Domu Związków Zawodowych w 
Warszawie. 


Coraz lepsza sytuacja surowcowa 
w Monopolu Tytoniowym 


Zaopatrzenie rynku w wyroby tyto- 
niowe ma dobre perspektywy, Z te- 
gorocznego uródzaju tytoniu, SZaco- 
wanego przez fachowców na około 10 
m:łionów kilogramów, przeszło 6 mi- 
lionów kilogramów już znajduje się w 
magazynach manopolowych. Planta- 
torzy w dalszym ciągu intensywnie 
zdają surowiec, zachęceni ceną, usta- 
loną przez przez Ministerstwo Skarbu, 
gwarantującą wysoką opłacalność plan 
tacji tytoniu. 


Warto podkreślić w tym mierscu, że 
cały wykup w roku ubiegłym, wobec 
nieurodzaju wynosił tylko 1.800.000 kg. 


Poza surowcem krajowym zakupio- 
no już w Bułgarii przeszło 3 miliony 
kilogramów, a ponadto finalizowana 
jest umowa z Jugosławią na milion 
sześćset tysięcy kilogramów, Razem 
więc 2 surowcem krajowym na rok 
1947 będziemy mieli do dyspozycji o- 
koło 14 milionów kilogramów surowca 


tytoniowego, gdy: tymozasem normal-.. 


ne spożycie roczne, według statystyki 
przedwojennej, powinno wynieść tyl- 
ko około 12 m:lionów kilogramów. 

W związku z pomyślną sytuacją su- 
rowcową Monopol Tytoniowy w paź- 
dzierniku podwoił przydział papiere- 
sów w stosunku do miesięcy letnich i 


myśle rosyjskim, stanął przed 
carem 1 znajomością stosunków 
rosyjskich pobił na głowę Min. 
Skarbu Kankrina. Wówczas to 
zaszła owa historyczna rozmowa 
Lubeckiego z carem Mikołajem I, 
który zachwycony odwagą Lnbec 
kiego, kazał mn zawsze mówić 
sobie w oczy prawdę. 


Po powrocie do kraju czekała 
Lubeckiego nowa walka z intry- 
gą pruską. Dwór pruski doma- 
zał sie wymiany dawno emitowa 
nych banknotów polskich. Lubec 
ki zdemaskował padstenme zahie- 
gi, zwycieżył jeszcze raz hvdre 
pruska. z którą walczył przez ca- 
łe życie. 


Uważał, że Polsce potrzeba 
trzech rzeczy: szkól. przemysłu i 
fabryk broni. Kiedy opuszczał 
stanowisko ministra, zostawi w 
skarbie aktywa wynoszace 50 
milicnów złotych. By? wspamia- 
łym akonomistą | sognodarzem. 
Jako mąż stamu mylił sie w ewo- 
ich przewidywaniach. Na wieść 
o aresztowaniach młodzieży w 
Wilnie przez Nowosilcowa. wypo 
wiedział to pamietne zdanie: 


— Jeżeli kraj nie zginie nrzez 
finanse, to nie zginie przez glup- 
stwa gmarkaczy. 

Powstanie Listopadowe zadało 
kłam tym: słowom. 

sk 


Wyjątkowo ciekawy i wartoś- 
ciowy odczyt był wypow'adziany 
z właściwą prelegemtowi, prof. 
Mayzlowi swadą ; wywołał ży- 
we zainteresowanie i gorący 
aplauz ze strony liczulłe zgroma- 
dzonch słuchaczy. 


8. P. O. 


utrzyma ten poziom w listopadzie oraz 
grudniu. Po Nowym Roku projekto- 
wane jest dalsze poważne powiększe- 
nie ilości wyrobów tytoniowych rzuca 
nych na rynek. 


Ceny dotychczas produkowanych ga 
tunków papierosów pozostaną nie- 
zmienione, ponadto zaś wypuszczone 
będą na rynek większe ilości nowych 
gatunków, z których niektóre będą 
tańsze od znajdujących się obecnie w 
sprzedaży, 

: 


UWAGA! 


Komitet Pom. Zimowej w Czę- 
stochowie apeluje do wszystkich 
obywateli, aby wszędzie w urzę- 
dach (na poczcie, kolei itp.) przy 
wpłacaniu na Fundusz Pomocy 
Zimowej żądali w zamian znacz- 
ków lub Innej PZ ee for- 
my pokwitowania 


py .. Nr 278 


Uśmiech za uśmiech 


Idąc ulicą spotykamy różnych hı- 
dzi. Ale mało jest wesołych, nawet 
bardzo mało. Są przechodnie o obo- 
jetnym wyrazie twarzy, zatroskani: 
chmurni. smutni i przygnębieni. Ostat 
nie siedem lat pozostawiły niezatarte 
piętno, jakiś osad śmierci I zwątpie- 
nia na wszystkim, nie wyłączając 
twarzy człowieka. Starsze pokoleni: 
oduczyło sie śmiać i weselić, a także 
i młodzież .· 

Do ubóstwa materialnego przyby* 
wa nam I ubóstwo radości. A w t'u- 
dach powojennego bytowania niejed- 
nokrotnie humor, werwa i uśmiech 
na twarzy mają większą wartość niż 
złote dolary. Radość życia jest bo- 
wiem ródłem energii. aktvwności» 
wytrwania I czyni łekkimi zwalczanie 
wszelkich przeciwności. 

Jeśli. byśmy analizowałi, ten brak 
radości u ludzi, to przeważnie jest 
on rezultatem przeżyć wojennych, 
strat drogich osób, złych warunków 
materialnych, stanu zdrowia itd. Pe- 
wien jednak procent, oczywiście tyl- 
ko u n'zktórych osób, wynika z powo 
du niespełnienia obowiązków obywa- 
telskich- Nie może się bowiem dobrze 
i wesoło czuć człowiek zasobny ma- 
terialnie, który nic nie dał na Pomoc 
Z mową. Zaoszczędził on wprawdzie 
pewną kwotę pieniędzy. ale wyzbył 
się równocześnie dobrego samonpoczu- 
cia przez obojętne i egoistyczne vo- 
traktowanie tych naibardziej przez 
los upośledzonych. Nawet większa 
ilość skonsurpowanych wódek i tym 
sposobem sztucznie wvwołana weso- 
łość, nie zagłuszy protestu sumienia, 


które nawet u najtrwardszych od cza 


su do czasu dochodzi co głosu. 
Natom'ast złożona wvdatna ofiara 
na Pomoc Zimową daje doraźny zysk 
w postaci głębokiego zadowolenia 
wewnętrznego ze spełnienia dobrego 
uczynku i wy'sołuje, już bez sztucz- 
nej podniety, miły uśmiech na twarzy. 
A leślibyśmy do tego mogli prze- 
nieść się do ludzi, którzy skutkiem 
różnych wypadków, nie z własnej 
winy, stali się nędzarzami. bez moż- 
lrwości zarobkowania i uirzeć. jak są 
wdzięczni za otrzymaną pomoc, za- 
dowolenie nasze byłoby tym większe. 


Dobrowit. 


kronika milicyjna 


Zwolennik inicjatywy 
prywatnej 

6) Zatrzymany został pracownik 
firmy „Metal“, który usiłował wynieść 
z fabryki wiertarkę mechaniczną, war 
tości zł. 15,000, 

Niesumienny pracownik, nazwiskiem 
Opara Zygfryd przekazany został Nad- 
zwyczajnej Kom:sji do Walki z Nad- 
użycłami. 

Powiesił się na pasku od spodni 

(j) W dniu 22 XI powiesił się Jan Ga- 
ła mioszkaniec wsi Szczętokowice, pow 
Wieluń. Denat umocował pasek do 
drabiny, zastępujące, schody wiodą- 
ce na strych. Nieszczęśliwego  próbo- 
wano ratować, ale wszystkie wysiłki 
okazały się daremne 


Na Zaciszu niebezpiecznie 

(G) W nocy z 21 na 22 listopada r. b. 
oddano kilka strzałów do pełniącego 
służbę dzielnicowego M licji Obywatel 
skiej, Franciszka Chwiły, który na 
skutek odniesionych ran zmarł. 

Wypadek miał miejsce na ulicy Mo- 
niuszki — Zacisze. Sprawcy są znani, 
z uwagi na dobro toczącego się śleddz 
twa nazwiska ich nie mogą być poda- 
ne do wiadomości publicznej, Docho- 
dzenia trwają, 


Cyganki kradną 

(6) Do mieszkania Władysława Sw. 
zam eszkałego przy ulicy Waszyngto- 
na Nr 28 przybyły w dniu 24 listopada 
trzy cyganki, proponując swe usług: 
jako wróżki. Gdy pozwolono im wró- 
żyć jedna z nich niezwłocznie 
przystąpiła do tej czynności, a inne 
wykorzystując nieuwagę domowników, 
zaabsorbowanych losem swym w naj- 
bliższej przyszłości, skradły futro dam 
skie, kożuszek, męski, garnitur męski, 
3 pary spodni męskich do butów, pier- 
ścionek złoty i pierścionek srebrny, 

Szczęśl'wie dla domowników .czary* 
nie trwały zbyt długo, kradzież zosta- 
ła zauważona, cyganki powędrowały 
do Komisariatu M. O. Ciekawe, dla- 
czego znając przyszłość innych ludzi, 
same nie wiedziały, jaką los gotuje im 
niespodziankę, 

Sprytnymi amatorkami cudze: wła- 
sności okazały się: Marysia Majcw- 
ska, Elza Kolompa, Kalo [Lakątosz, 
Bieri Lakatosz i jeden amiele'ni chło- 
piec, 


Musi jednak istnieć jakaś „tajemni 
cza moc“ właściwa Cyganum skoro 
wkrótce do Prokuratury .Sądu Okręgo- 
wego w Częstochowie zgłosił się wójt 
gminy cygańskiej w Kluczborku, ofia- 
rując za każdą z Cyganek, kaucę w 


wysokości 10.000 zł, Czyż można jed-: 


nak wierzyć Cyganom? 

Wypuszczono tylko jedną z nich, 
która wykazała swoją niewiność a re- 
szta, mimo kaucji pozostać musiała w 
areszcie, 


Zwłoki kobiety na ulicy 
(j) Przechodzący ulicą Okrzei na 
Rakowie milicjant znalazł w bramie 
domu nr 27 zwłoki nieznanej kobiety, 
lat około piećdziesięciu. Jak się okaza 
ło była to Franciszka Chabinowska. 
Prowadzone jest dochodzenie celem 

ustalenia przyczyny śmierci 


Eksplozja granatu przyczyną 
kalectwa 


(j) Włodarz Józef lat 19 mieszkan'ec 
wsi Jamrozówizna. gm Kruszyna. ja- 
dąc wozem przez las, najechal na po» 
zostawiony granat, który eksplodu ąc 
ranił go ciężko w uda, piersi i ramio- 
na oraz ciężko uszkodził mu lewe 
oko, 

Nieszcześlrwy przebywa na kuracji 
w szpitalu chirungicznym w Czesto- 
chowie Stan groźny. Zach dzi obawa 
trwałego kalectwa. 


Pośc'g za notorycznym 
złodziejem 


(j) Komenda M O. w Zawierciu zo- 
stała powiadomiona żt zauważono na 
jednej z ulic Ormańskiego Józefa nie- 
bezpiecznego bandytę, mającego na 
sumieniu kilkanaście kradzieży i ra- 
bunków oraz rozbrojenie funkcjonariu 
sza M- O. 

W pościg za nim udali sie dwaj mi- 
lie anci, którzy starali sę go areszto 
wać, Ormański, zauważywszy, że jest 
tropony rzucił się do ucieczki, nie 
zważając ną okrzyki i strzały ostrze- 
gawcze, 

Wówczas oddano kilka strzałów w 
jego kierunku Ormański mimo, że był 
trafiony dalej uciekał, U ẹto go do- 
piero pa. pewnym czasie na piętrze 
domu, w którym usiłował sie schronić. 

Przew eziony do szpitała Ormański 
zmarł po upływie trzech dni. 


==" amo -« zm 
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„GLOS NARODU“, 27 listopada 1946 r. 


OQd Wydawnictwa 
Z powodu podwyższenia opłat pocz 
towych »'uiuszeni jesteśmy podnieść 
prenumeraię dla zamiejscowych od 
dnia 1 grudnia o zł 10 rnies 'ecznie. 


/obranie OMTUR 


Organizacja ` Młodzieży TUR 
Komitet Miejski podaje do wia- 
qdomości członkom, że zebranie 
członków odbędzie się w środę, 
duia % listopada b. r. w sali kom- 
ferencyjnej Kopernika 6. 

Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa i konieczna. 

W ieczór towarzyski 
w OM. TURze 

Niedzielne „Herbatki Towarzy- 
skie" orgauizowame przez OM. 
TUR dla pracującej młodzieży, 
mają wśród niej już ustaloną opi- 
nie. 

Jednak wieczór towarzyski zor- 
ganizowany pod tą nazwą w ubie- 
głą niedziele, wyróżniał sie pod 
wielu wzgledami od innych. 

Na uwage zusfuguje starannie 
przygotowana cześć artystyczma, 
w wykonaniu sekcje Kult. Ośw. 
OM. TUR-u. 


Wiele emocji dostarczył wy” 


świetlony film z Życia naszego 
miasta (Zawody i Świeta CTC i 
M. oraz odsłonięcie pomnika Żoł- 
nierzy Radzieckich na Placu Da- 
szyńakiego). 

Niemal ucztą artystyczną naz- 
wać można by z wiełkim realiz- 
mem i uczuciem odtworzony przez 
prof. K. Mayzla fragment Sienkie 
wiczowskiego „Bartka Zwy- 
ciezey“, 

Atmosfera przyjaźni i beztros- 
kiej, właściwej młodym wesołoś- 
el, pozwala zapomnieć o szarzyź- 
nie dni codziennych. 

„Organizatorom należy się uma- 
nie — powinni na podobnie wy- 
sokim poziomie imprezy organi- 
zować częściej. 

W sprawie ekshumacji ofiar 

hitleryzżzmn 

Zarząd Związkn Uczestników 
Walki Zbrojnej o Niepodległość i 
Demokrację w Częstochowie, za- 
wiadamia rodziny pomordowa- 
nych przez okupanta, a nie po- 
chowanych na. cmentarzu. że ze- 
branie w- sprawie ekshumacji 
zwłok odbędzie sie w czwartek 


PPS powraca do starej tradycii 


W dniu 20 listopada odbyło się 
posiedzenie nowoutworzonej jed- 
nostki orgamizacyjnej. Okręgo- 
wego Komitetu Robotniczego 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Jest to nawrót do starej formy 
organizucyjnej sprzed 1989 r. kie- 
dy to Czestochowa stanowiła auto 
nomiczny, podporządkowamy. hez- 
pośrednio W okreg admini- 
stracyjny. 

W skład OKR wchodzą obecnie 
Czestochowa j powiat, Włoszczo- 
wu i powiat włoszczowski oraz 
miejscowość Szczekociny. 

W skład Komitetu Okregowago 


weszli: Tow. Tow. Kaźmierczak 
Józef, Kania Jam, Gronkiewicz 
Jan, Szymanek Józef, Pinda Jan. 


Przyró'owasiu  nrzedwyborcye6 
omówił tow. Gronkiewież, który 
zapoznał zebranych ze stanem do- 
tychczasowych pr” . już wykona- 


nych i mającym: bić wkrótce 
przeprowadzonymi. . 

Aprobowano wyśsun "te kandy- 
datury na posłów z ramienia 


PPS — gą to tow. Kaźmierczak J.. 
Gronkiewicz Jan, Drożdź Jacek. 
Brzozowiez Wacław. 

Na wezwanie tow. Gronkiewi- 
cza postanowiono zobowiązać 
wszystkich członków do wzmożó- 


WITOLD ZECHENTER. 


A VAXA FA 


— Jestem za pięć Atetik 


— Jeszcze jedno. Posłaliśmy po pana auto. Musi 


już być przed pańską bramą. 


— Dziękuje! A więc za pieć minut! 

Poseł de Ronet powiesił słuchawkę, pełen rozkoszy. 
Tryumf! Narada kuluarowa! Dwie partie! 

W tej chwili usłyszał sygnał czekającego już przed 


bramą auta. 


Wybiegł z gabinetu į zawołał do Żony I 
— Idę — ważne posiedzenie w łonie klubu — try- 
umf — narada kuluarowa — dwie partie — dobranoc! 


— dzie? 


— W „Cafe de la Paix“, Mareau telefonował po 
mnie. Gabinet na pierwszym piętrze. 
mnie koledzy Croix, Rachet i Vernon. 

Pani de Ronet pocałowała mądrą łysinę na dostoj- 


mej głowie. 


— Idź wykuwać swą nową ideę, 


upij! 


Poseł de Ronet był już na schodach. 
Przed bramą czekało Za ORO auto. Szofer stał na 


trotuarże. - 


— Po mnie, prawda? — zapytał poseł. 
— Do „Cafe de la Paix"? — odpowiedział zapyta- 
niem z uprzejmym uśmiechem szofer 2 długą, czarną 


brodą. 
«— Tak jest. 


nego kolportażu prasy socjali- 
stycznej, co winno się przyczynić 
do osiągniecia jeszcze lepszych 
wyników WAN 


bd 


dnia 28 listopada b. r. w lokalu 
Związku nrzy ul. Aleja Wolności 
Nr 10 o godzinie 16-ej. 


Uwaga, emeryci 


Dnia 28 b. m. o godz. 15 (3 po 
południu) odbędzie się zebranie 
emerytów kolejowych przy ulicy 
Biegańskiego, Dom Kolejowy. — 
Sprawy ważne. 


Of ary 
Gimnazjum im. H. Sienkiewi- 
cza, klasy przyspieszone, wpłaca- 
ją zł -3.021 na radiofonizację szpi- 
tala chorych płuenie, wzywając 
do podtrzymania łańcucha Miej- 
skie Gimnazjum dla dotusłych. 


Dyżury aptek 

W tygodniu od 18 do 24 listopada 
b. r. dyżurują następujące apteki: 

Z Szostakiew:cza — pl. Daszyńskie. 
go nreć, 

A. Włosińskiego — ul. 7 Kamienice 
nr 27 i J Rupprechta — ul. Narutowi 
cza nr 170 tylko od godz 8 — 19-ej. 


„Wojsko swemu Patronowi 


W niedzielę, dnia 17 b. m. Gar- 
nizon Częstochowy uczcił hardzo 
uroczyście Patrona parafii woj- 
skowej św. Stanisława Kostke. 

Uroczystość rozpoczęła się © 
godz. 1l-ej. Kościół św. Jakuba 
zgromadził liczne rzesze miesz- 
kańców m'asta i przedstawicieli 
organizacyj, którzy przybyli na 
uroczystość ze sztandarami. 

Przed frontem żołnierzy nrze- 
szedł w towarzystwie dowódcy 
ksiądz biskup dr Czajka. powita- 
ny następnie u wrót światvni 
przez księdza kapelana Stanow- 
skiego. 

Następnie rozpoczęła się Msza 
św. z wystawieniem Najśw. Sa- 
kramentu, celebrowana przez Su. 
periora Jezuitów ka. Rzęsę. 

W kilkudziesięciu zarezerwawa- 
nych krzesłach zasiedli czołowi 
przedstawiciele władz państwo- 
wych, samorządowych i społeez- 
nych. 


Podczas Mszy św. w kazaniu 
swym przedstawił ks. bisk. Czaj- 
ka życie wielkiego Patrona jako 
wzór do naśladowania. 

Uroczystość urozmaiciła dobrze 
wyszkolona orkiestra pułkowa, 
która dzieki ofiarności miejsco- 
wego społeczeństwa posiada już 
kompletne wyposażenie. Pienia 
solowe wykonał kapitan Toma- 
szewicz, kierownik wojskowego 
zarządu kwaterunkowo-budowla- 
nego. 

Meze św. zakończył ks. biskup, 
udzielając zgromadzonym błogo- 
sławieństwa. Cała organizacja 
uroczystości spoczywała w re- 
kach kapelana wojskowego księ- 
dza Stanowskiego, ogólnie cenio- 
nego duszpasterza, który mimo 
krótkiego czasu swego pobytu w 
Częstochowie zdołał nawiązać 
między kościołem garnizonowym 
a miejscowym społeczeństwem 
silną łączność. 


Nowe formy organizacyjne Stronnictwa Demokratycznego 


Wobec silnego rozrostu Stronnictwa 
Demokratycznego w Częstochowie na 
wezora szym zebraniu Zarządu i dzia 
łaczy partyjnych postanowiono dla 
pogłębienia i usprawnienia prac Stron 
nictwa powołać do życia koła zawodo- 


we i pracown'cza, Celem tej organi- " 


zacji jest danie możności fachowego 
poznania i rozwiązania zagadnień na- 
tury gospodarczej, politycznej, kultu- 
ralnej i społecznej Polski, Stronnictwo 


Demokratyczne doceniając wagę ini-. 


cjatywy prywatnej oraz rolę inteligen- 
cji pracującej w życiu państwa, dą- 
ży do zorganizowania przedstawicieli 
tych warstw i przepracowania proble 
mów ich interesujących w duchu po- 
trzeb państwa i zainteresowanych sfer 
„Uznajemy prymat intelektu w świe. 
cie pracy, uważamy, że choćby w 
myśl Stachanowskiego  zawodnictwa, 
kto więcej z siebie daje, musi być le- 
piej wynagrodzony i dlatego żądamy 
poprawy bytu dla inteligencji pracu- 
jącej. tek ażeby mogła lepiej Polsce 


w Częstochowie 


służyć. Następnie wierzymy zgodnie 
zresztą z hasłami głoszonymi przez 
min. Miaca, że pozostawienie m!elsca 
dla społeczn e czującej, ale indywidu- 


„alnie pracującej inicjatywy prywat- 


nej nie jest taktycznym etapem, a 
trwałą częśdią polskiego modelu go- 
spodarczego” (,„Kurier Codzienny“ nr 
250 — „Dlaczego idziemy w Bloku“ 
Krzysztof Radziwiłł), Chcemy w myśl 
powyższego podkreślić wagę reprezen- 
towanych przez masze . Stronnic- 
two sfer oraz dać 'm podstawę do zor- 
ganizowanej ` reprezentacji, mającej 
na celu zgodnie z modelem gospodar* 
czym bronieria i właściwego posta- 
wienia ich interesów. 


JW związku z tym utworzono naste- 
pujące koła zawodowe i pracown cze: 
1. Koło samorządowców z inż. Wrób- 
lem i wiceprez, Kapalskim na czele, 
2. Koło przemysłowców z inż Pieńkow 
skim i inż. Terykowem, 3 Koło pra- 
cown'ków fabrycznych z 'nż. Zajfer- 


5) — Proszę, panie pośle. 


Szofer z długą, czarną broda otworzył drzwiczki 
siedzący wewnątrz podał posłowi rekę. 
Drzwiczki zatrzasnęły się szybko. Auto ruszyło. 
— Panie? 
Poseł wpatrzył się zdziwiony w twarz swojego to- 
warzysza. W półmroku widział tylko dużą czarną bro- 
dę i czapke zsunietą na oczy. 
Nieznajomy nie odrzekł nic, nie puszczając z twar- 
dego uścisku ręki posła. 
I nagle przebiegła przez mózg posła cała panorama 
dziwnych rzeczy — i równocześnie straszny niepokój 
wyperlił mu sie na łysinie pod czarmym melonikiem: .. 
zmieniony głos posła Mareau... 
brodą... nieznajomy z długą czarną brodą... 
Chciał wyrwać rękę, ale uścisk nieznajomego stał 
się żelazny. 
` Poseł otworzył usta, ażeby zawołać o ratunek. Pew- 
ny już był, że zaproszenie przez kolegów z klubu było 
tylko mistyfikacją i że stał się nieszczesną ofiarą zem 
sty komunistów za dzisiejszą mowę w purlamencie. 
Ale nie zdążył wypowiedzieć ani 
gdyż nieznajomy widząc, że poseł chce krzyczeć. puścił | 
jego rękę i błyskawicznym ruchem zarzucił mu na  _ W gabinecie na pietrze. JĄ 
twarz jakąś miękką materię. Poseł chciał się bronić, | .- Nie ma tam pana posła. 
ale nie mógł. Nie mógł | 
Omotał go ten dziwny zapach, który musiał wdychi. 
wać, aż zapadł w sen. 


Nie widział już, że auto zero koło Opery i że 
szofer nie myślał nawet wcale o zatrzymaniu sic przed 


Czekają tam na 


tylko mi sie nie 


auta. Ktoś 


poruszyć ani 


jasno oświetloną kawiarnią „le la Paix“. 


szofer z długą czarną 


jednego słowa, 


reką, ani nogą. = 


tem i inż Kielarskim, 4. Koło kupców z 
w-prez Zagórskim i ob. Macia!owiczem 
5, Koło rzemieśiników z ob Lewandow 
skim Kazimierzem. 6, Koło pań z 
prez. Klubu Literackiego Podhorską» 
Okołów i ob. Suwakowa, 7 Koło nau- 


czycielskie z prof. Majzlem i prof: Ki- - 
` s'elem na czele. 8. Koło wolnych za- 


wodów inteligencji pracującej mgr. 
Wilusz, red. Rousseau, inż. Dedewicz. 
Poza tym postanowiono stworzyć ko- 
ło kolejowe. Zebranie organizacyjne 
tego koła odbędzie się w najbliższym 
czasie, Weźmie w nim udział prawdo- 
podobnie członek Centralnego Komi- 
tetu Stronnictwa Demokratycznego 
Minister Komunikacji Jan Rabanowski. 

Zebranie obesłane licznymi dzia- 
łaczami Stronnictwa odbyło sę dnia 
22 listopada pod przewodnictwem 
wiceprezesa ob, Zagórskiego Józefa, 
Sekretarzował Sekretarz Kom tetu 
Powiatowego Rod, Rousseau Wac- 


ław, 
W. R, 


Odbu: ujmy wielki dom 


Odbudujmy dom w zespole 
Wielki Polski dom, 
Cała młodzież w bratnim kole 
Niechaj zbiera złom. 
Złom przeltopią piece hutnicze 
Przerobią maszyny 
Wytda tregry budownicze 
Będą nowe szyny. | 
Po tych szynach sznur wagonów 
Dostarczy kamienia, 
Zwiększymy prace zbiórki złomu, 
By w budowie go przemieniać. 
W dom wyniosły, w dom 
potężny, 


W iązany żelazem, 

Cała młodzież się wyteży 

W zbiórce złomu razem. 
Łączmy wspólnie swoje ręce. 
Złączmy siły w pracy, 
I budujmy dom goręce3 a 
Najmłodsi Polacy. 

Karwat Czesław. 


aw * 


= 


£ stu do Redakcji 
0 Wyższą Uczeln.ę 


w Częstochowie 


W numerze 273 „Qłosu Narodu“ 
umieszczono list studenta Politechni- 
ki Śląskiej w sprawie utworzenia 
Wyższej Uczelni w Częstochowie. Po 
nieważ jest to sprawa bardzo aktual- 
na i ważna dla znacznej części mło- 
dzieży naszego miasta, zapiera i ia 
głos w tei kwestii. 

Przyznać trzeba, iż jest rzeczą 
bardzo dziwną, że w mieście naszym 
należącym pod każdym wględem do 
wielkich miast Polski i mającym do 
tego najsłuszniejszę. prawo nie ma 
Wyższej Uczełni. Rozumiem, że wa- 
runki są bardzo ciężkies brak nam 
wielu potrzebnych na ten cel środków 
zwłaSzcza po strasznej zawierusze 
wojennej, ale przecież można by 
kosztem oczywista, dużych wysiłków | 
Wyższą Uczelnię w Częstochowie - 
utworzyć. Ileż mamy w naszym mieś 
cie młodzieży tak bardzo pragnącej 
się uczyć, a jednak nie mogącej so- 
bie na to pozwolić? Ileż jest takich 
młodych osób związanych z Często- 
chówą ciężką pracą zarobkową, nie 
mogących swych rodzin pozostawić 
na pastwę losu, aby wyjechać na Uni- 
wersytet do innego miasta. Czy ta 
część młodzieży ma wyzbyć się 
swoich ambicji i zaprzestać marzeń 
o dalszej nauce? Sądzę, że byłaby 
to wielka niesprawiedliwość i takie- 
mu stanowi rzeczy trzeba zapobiec. 

Wezwanie do utworzenia Wyższej 
Uczelni w Częstochowie, to głos serc 
wielu tysięcy, młodzieży, gorąco 
pragnącej się uczyć, a nie mogącej 


wyjechać do Uniwersytetów innych 
m'ast. 

Domagamy się powstania Wyższej 
Uczelni rw Częstochowie. 

Z poważaniem A. L- 
[77 OIEI 


ROZDZIAŁ IV 


Na drutach telefonicznych 
Pani de Ronet podeszła do telefonu. 
— Obrzydliwy pijus! — szepnęła do siebie. 
Godzina 12 wybiła już na kościele Saint Etienne du 


Mont dźwięcznie į melodyjnie. Godzina 12 wybiła nie- 


z kawiarnią „de la 


Paix“. 
uprzytomnił jej miekką pościel, którą opuściła. 


Zdjąwszy słuchawkę zażądała posłowa połączenia 


Senny głos telefonistki 


— Ach, obrzydliwy pijus — powtórzyła z goryczą 


— Tak jest. 


— Zawiadomię.. 


Must być. 


Zagospodarowanie Ziem Zachodnich=dźwignią odbudowy całej. Pet ski 3 


i złością. — Czy to kawiarnia „de la Paix“? 


— Prosze do telefonu posła de Ronet. 
Proszę chwileczke poczekać. 
Rozgoryczona pani de Ronet drżała w szlafroku ze 
słuchawką przy uchu. Za często, za często zdarzaja się F 
te polityezne rozmówki w łonie klubu. Za czesto ten 
gabinet w „Cafe de la Paix“. 
no ściągnąć go nie można z łóżka. Musi wprowadzić na 
nowo dawny porządek domowy, porządek przedmanda- 
towy, do którego wzdychała. | 
Głos w teletonie rzekł nagle: 
- Przepraszam bardzo, 
Rot na górze, czy ma dole? 


— W żudnym z gabinetów nie. ma pana posła 
z wszelką pewnością. Czy popatrzeć na dole? 

— Nie, może być tylko na górze. Gabinet został Za- 
pewne zamówiony przez posła Mareau. 


| 
e 
mo w seren pani de Ronet. i 


Potem wraca upity, a ra- 


gdzie miał być poseł de 


o d. n. 


i Ue 
Z pracy Wydziału Gier i Dyscypl. 
Cz. OZEN 
J Na ostatnim posiedzeniu 
Wydział Gier i Dyscypliny: 
odrzucił wskutek braku pod- 
staw protest Czarnych w sprawie 
meczu ze Stradomiem, 
ukarał grzywnami pieniężnymi 
kluby WKS Wieluń, Czarni i 
Skra za nieutrzymanie porządku 
na zawodach mistrzowskich, 
= nkarał Misiaka A!oizzgo (WKS 
Wieluń) 6-miesieczną dyskwal'ti- 
kacja za kopniecie przeciwnika 
bez piłki i za podburzanie widzów 
do wystapień, Antasa Zygmunta 
(Skra) ?-miesieczną drskwalifi- 
kacją za konnięcie sedziego po 
meczn z CKSem (zawodnik nie 
boracy udziału w grze) oraz 
Ducxa IKarela.(Czarni — Un'a), 
eeta Czzztawa  (Czestacho- 
wianka — Skra), Stężalek'ego 
Władysława (Czarni — JKS Ja- 
 rosląw). Lukznia Lecnc'da (Skra 
— RRS Zagłeb'e) i Korzandera 
Bernarda (CKS — Śląsk Święto- 
 chłowice) za podwójne podpisa- 
nie kart zgłoszeń do wymienio- 
nych wyżej klubów — 4-miesięcz- 
= nymi dyskwalifikacjami. 
VWiczwanie Zarzacu Częst. OZPN 
Wobec zalegania ze skład- 
= kam! na rzecz PZPN. Zarząd Okr. 
= wzywa pod rygorem automatycz- 
nego zawieszenia następujące klu. 
= by do uregulowania wspomnia- 
nych składek: R. 
WKS Wieluń. RKS Raków. 
CKS, MKS Legion, RKS Skra, 
Naprzód Radomsko, Czestochów- 
ka, Czarni Radomsko, Kolejowy 
KS, RKS Stradom, Unia Radom- 
sko, KOS Victoria, RKS Waria 
Piawno, RKS Błekitni, Milicyjny 
KS Wieluń, KKS Czestochowian. 
ka, KE Zorza, RKS Papiernia. 


Mecz ping-rornnwy 
Victoria — Raków 
= Dziś, we wtorek 26 b. m. o go- 
dzinie lf-ej w świetlicy fabryki 
„Union Textile“ rozegrany zosta. 
nie mecz o mistrzostwo drużyno- 
we Częstochowy w ping-pongu 
pomiedzy Rakowem a Viet: vią. 
CKS — Victoria 9:0 
Kuśmierczyk — Szymański 21:14. 
16:21, 21:13; Pega — Rudzki 21:13, 
_ 21:8; Śniadowski — P:ątkowski 21:11, 
p 21:14; Piega — Szymański 21:7, 21:9; 
F: Śniadowski — Rudzki 21:9.. 21:11; 
> 21:10, 
21:17; Śniadowski — Szymański 21:18 
18:21, 21:14; Kuśnierczyk — Rudzki 
_ 21:11, 24:22; Piega — Piątkowski 
212, 21:16. 


j 

f 

p 

-= AZS — Liga Morska 9:0 w. o. 
| AZS — Stradem 5:4 
j 

i 
3 


Kuśnierczyk — Piątkowski 


Jurek (AZS) — Czarnota Z. 21:17, 
19:21, 21:18; Mietek (AZS) — Czar- 
necki 21:14, 21:15; Czarnota R. (Stra- 
dom) — Sewek 21:15, 21:12; Czar- 
necki (Str.) — Jurek 24:22; 27:25; 
Czarnota Z. — Sewek 11:21, 21:16, 
21:9; Mietek — Czarnota R. 21:13, 
23:21: Sewek — Czarnecki 21:10, 21:6 
| Czarnota R. — Jurek 21:13, 18:21, 
| 21:13; Mietek — Czarnota Z: 21:16, 

21:14. 


R aAAĄA.AĄNAdK 


Częstochowa, 


suszarnią na oddziale Pralni. 
'2. Wyjęcie po 90  sztuł* rur 
cale — z każdego 


bocizna. 
Termin wykonamia robót 
31. 12. 1946 r. 


Składanie ofert do dnia 4. 
5. 12 46 r. o godz. 1ll-ej. 


PAP 4806 


| ZGUBY | 


Uczciwego znalazcę prosze o zwrot 
torebki z dowodami na nazwiskce, 
Halina Adamczyk ul Narutowicza 
190. Pieniądze zatrzymać. 

PAP 4801 


Zgubiono książkę  Ubcznieczalni 
Społecznej na nazwisko Mańka An 
tami. : PAP 4793 


= Zgubiono książkę Ubezp ccznalni 
Społecznej na mazwisko Kajdaą 
Stanisław. PAP 4778 


, 


i | Redaguje Kolegium, 


pmm bać a a sa p" 


M aa 54 


PROW Z POTC YOKO WEZ 


- „Państwowe Zaklady Przeszysty Welnianego Nr. B 


(ls WEN. U racromTexti.©>2*s) 
Narutowiczą 80 


osiaszają przetarg 


< na następujące roboty: 
1. Rozmontowanie 2ch kotłów parowych (bojlerów), pod 


dług. 2 m o średnicy ca, 2 


8. Wyszlifowanie otworów w sitach. | i 
4. Przyszykowanie nowych rur i założenie do kotłow. 


Materiał dostarczy fabryka, w rachubę wchodzi tylko ro- 
od dnia 20. 


' 
12. 46 r, otwarcie — dnia 


Fabryka zastrzega sobie volny wybór oferonta. 


Zgubiono czarną rękawiczkę skór 
kową w k'nie Wolność dnia 24 0 
godz. 530. Znalazca jest proszony 
o zwrot za wynagrodzen em. Ko 
pernika 18 m. 3. 


Zgubiono kartę rejestracji wojska 
wej wyd. nrzam. R. K 
chowa na nazwisko Bąbelewski Ed- 
ward. PA 


£kradziano dowód osobisty, dowód 
rzemieś.niczy, umowy i zaświadcze 
nie różne pokw*lowana na Mz- 
wisko Sambor Bronisław. 


Problem to niesłychanie - ważny.. 
godny takiego spopularyzowania 
wśród myślącego ogółu naszego spo- 
łeczeństwa, aby urósł do rangi jedne- 
go z kardynalnych zagadnień nowej 
rzeczywistości polskiej. 

Czyż trzeba mówić, że po wstrzą: 
sach woiny, która roztasowała inaczej 
karty Świata nie tylko w sensie poli- 
tyczno-obyczajowym, lecz i dosięgła 
najintymniejszych pokładów duszy 
ludzkiej, zmęczone oczy człowieka 
dorostego instynktownie kierują się 
ku dziecom. Tu, na tych małych 
główkach, skup'ają się nie tylko na- 
dzieje narodów, ale i ich wiara — wia 
ra osobista rodziców—że w dzieciach 
poprawią się ich błędy, 
cnoty, że poniosą w przyszłości naj- 
lepsze ich idee, najhartowniejsze po- 
stanowienia, że zbudują lepszymi rę- 
kami lepszy Świat. Dlatego nie ma 
słów dość silnych. by zaakcentować 
jak dalece sprawa wychowania dzieci 
jest dla wszystkich nas ‘ważna i nis- 
ustann'e aktualna. 

Otóż, gdy się rozważa termin: wy- 
chowanie dziecka. nasuwa się auto- 
matycznie refleksja. że to sprawa» 
której lak więcej może zaszkodzić; 
niż pomóc. Od tego ma on przecież 
sswói aparat wychowawczo-nanczy 
cielski, by się na tym fachowo i su- 
miennie znał. Słuszne. Troszczy się 
więc matematyk o matematykę, hi- 
storyk o historię, fizyk o fizykę. Lecz 
gdzież jest tutaj równie precyzyjnie 
iak tamte przedmioty wydzielona 
szufladxa dla ćwiczenia zmysłu arty- 
stvcznego dziecka? Czy dadzą tu ra- 
dẹ rysunki śp:'ew lub gimnastyka? A 
ieżgli ne, to czemu tak się dzieje, że 
puszczamv luzem sprawę, bez której 
obcze naszych dzieci byłoby w 
przyszłości głuche, ślepe i nieme? 
Gdyż chyba wszyscy .to rozumiemy» 
że to co w najp'erwszym rzędzie od- 
różnia człowieka kulturalnego od nie- 
kulturalnego, to jest właśnie ten wy- 


Kronika Ice'ecka 


Dyżury 
Dn'a 28. XI. 
Balisński — ul. Sienkiewicza 49. 


Dnia 29. XI. 
Gierałtowski — Plac Partyzantów 
11, 


Dnia 26. XI. 

Kino „Ba:tyk' wyśw .etla film pro- 
lukcji amerykańsk ej, z życia mistrza 
„aks — „Mocny człowiek“. 

Początek seansów o godz. 18 i 20. 

Kino „Warszawa“ wyświetla film 
produkcji po'skiej — »Znachor”. 

W rolach głównych: Barszczewska 
i Stępowski. 

Początek seansów o godz. 18 i 20. 


Dnia 27. XI. 

Kino „Bałtyk“ wyświetla film pro- 
dukcji amervykańsk'ej, z życia mistrza 
boksu — „Mocny człowiek”. 

Początek seansów o godz. 18 i 20- 

Kino „Warszawa“ wyśw.etla film 
produkcji po!skiej — „Znachor'. 

W rolach głównych: Barszczewska 
i Stępowski. 

Początek seansów o godz, 18 i 20. 


domu 


Skradziono 


12. 48 do dnia 


PAP 479 | Przystajń. 


U. Częstu- 


P 4774 
mi znany. 


chowa. 


PAP 4785  Rększowice. 


. Jowinno 


a umocnią 


Każdy powinien wiedzieć, *%e we i 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


ri. Bator 


Częstochowa, Narutowicza 26, 
tel. 25-11. 


posiada AUTOKARAWAN 


przewozi zw!okj ze szpitala d“ 


żałoby, 
ekshumacje. 


kartę © l 
wojskową R. K. U., którą unieważ 
niam Jerzy Będkowski. 


Zgubiono kartę rejestracyjną woj 
skową wyd. przez R. K. U. 
Btochowie na nazwisko Ślusarczyk 
Bronisław zam. wieś Górki gm 


Dorożkarza, który podniósł teczkę 
skórzaną na Ostatnim Groszu upra 
sma się o natychmiastowy zwro' 
do PAP Aleja 61. Dorożkarz jes’ 


Zqubienoe karte rejestracyjną woj- 
skową wyd. przez R. K. U Czesto 
ksiażke na kon'a na naz 
wisko L'e Stefan, zam Starcza mm 


„GŁOS NARODU*. 27 listopada 1946 r. 


O wychowanie artyst 


ćwiczony zmysł piękna, uczuleme na 
to, czy coś jest ładne, a więc krze- 
piące ducha, a więc dobre i pożytecz- 
ne społecznie. 

Ba, — odpowiecie mi, tego się 
wszak nie da ująć w lekcję. jak przy- 
rodoznawstwo lub geografię. To się 
mieścić i 
lekcyjnych i pomiędzy wykładami, 
tak jak powietrze pom ędzy poszcze- 
zólnymi sprzętami w pokoju. — Zgo- 
da- A teraz, jak to uzyskać, pytam, 
to „w“ i „pomędzy'? Ano, przez 
orzezrocza, kno, teatr, są przecież 
nawet teatrzyki dla dzieci... 

Otóż to. Teatr dla dzieci. 

Z pomiędzy wszystkich gałęzi sztu- 
ki jest teatr tym, co skupia w sobie 
najliczniej te wszystkie elementy, ia- 
ke się na przeżycie artystyczne 
składają. Bo zważmy tylko. Jest tu 
i poezja i muzyka i malarstwo czy 
architektura, a ponadto jest tu jesz- 
cze coś, co dopiero przy zespołowym 
wystąpieniu wszystkich tych czło- 
nów sztuki da się osiągnąć: jest peł- 
ne, bo wielorakie zadowolenie arty- 
styczne. „© 

I jeśli naszą chłonność artystyczną 
porównać do orkiestry, zaopatrzonej 
w liczne» a różne instrumenty muzycz 
ne, to dop'ero teatr daje to forte, w 
którym rozbrzmiewaiją wszystkie in- 
strummenty orkiestry, a dyrygent naj- 
wyżej wznosi.swą pałeczkę. Niedar- 
mro starożytni Grecy nazywali tę peł 
nię i szczyt przeżyć artystycznych 

kathargis', co znaczy: oczyszczenie. 

W;dowisko teatralne, naturalnie wi- 
dowisko utrzymane na możliwie naj- 
wyższym poz:omie, jest więc elemen- 
tem koniecznym i niezastąpionym w 
wychowaniu artystycznym dziecka. 
Jednakże cóż się dzieje? Oto wystar- 
czy choć raz przyjrzeć się dziecięcej 
widowni; ażeby stwierdzić, że nawet 
najinteligentniejsze dzieci tylko chwi- 
lami zastygają pod ciśnięniem całko- 
wicie je pochłan:.ającej uwagi. Czy 
mamy tu do czynienia z jakąś wro- 
dzoną dziecku trudnością długotrwa- 
łego skupienia myśli na jednym przed 
miocie? Nie, gdyż dobre widowisko; 
dostępne psychołogii dziecka, tak u- 
kada tox przedstawienia by dziecka 
nie znużyć, a przeciwnie, pomóc mu 
w śledzeniu sceny. Z czym mľęc ma- 
my tu do czynienia? Z brakiem wy- 
ćwiczenia zmysłu artystycznego. 

To kręcące się na krześle dziecko 
może i jest z natury uczulone na wra- 
żenia artystyczne (mamy tu cały 
czas na myśli wiek szkolny) lecz ono 
jeszcze nie .umie ich odbierać, ono 
jest jeszcze neprzygotowane do te- 
go, ażeby być dobrym widzem w tea- 
"rze di. dz.eci. 

I tu przychodzi nam z pomocą 
teatr szkolny (nie mieszać z teatrem 
dla szkół!) instytucja organicznie ze 
szkołą zw ązana. o wielkich w przysz 
łości możliwościach, zjawisko pedago 
gicznie rewelatorskie. 

Wyłania się ten teatr szkolny na 
którejś ożywionej lekcji języka oj- 
czystego lub historii, czy geografii. 
Jakaś czytanka, wiersz lub fragment 
dziejów zdctały głębiej poruszyć kla- 
sę. Nauczyciel wykorzystuje to zain- 
teresowanie, pomaga klasie udrama- 


karte 


Zgubiono książkę 


świadczenie 


wie oraz inne 


przeprowadza 


PAP 420: 


reljestracyjną | wek Jan. 


Unicważniam kartę 


PAP 4796 | wydaną przez 


Unieważniam kartę rejestracyjną 
wydaną przez 
nazwisko Wilk Edward. 


RKU Kielce, na 
K. 95 


w Czę cji .Aleja Wolności 


czak. 
PAP 4792 


artykułu. 
17-69 w godz. 18—19. 
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PAP 480? | Aleja 65 sklep. 


azuk'wani 


PAP 4795 


Wydawca: Wojewódzki Urząd informacji 1. peo pagandy. ` 


czne 


* 
$ 


w wykładach: 


Zgubh ono zaświadczenie tymczeso- 
rejestracyjną 
przez R. K. U. w Częstochowie na 
nazwisko Poroszewski Ryszard. 


Ubezpieczalni 
Społecznej na nazwisko Góra Adam 


Zgublono metrykę urodzenia, za- 
rejestracyjne 
przez Zarząd Miejski w Częstacho | ” 
dokumenty z Nie 
miec na nazwisko Sówka Julian. 


Zgubiono orzeczenie P. U. R. w 
Kielcach Nr 27 na nazw sko S:-- 


RKU 
nazwisko Lazarowicz Anton." 


WSGLNE POSADY | 


Potrzebna panienka do restaura- 
35 Matusz: 


Akw zytorzy, odwiedzający sk'ady 
Apteczne. drogerie, apteki — poszu 
kiwani do rozprzedaży 
Zgłoszen'a 


Cukiernik == ka: melarz. potrzebny 


Agenci do sprzedaży dobrego arty 
kułu w sklepach spożywczych pe 
Wiadomość: A] Wolnoś 
ci 44 m 29 godz. 6 wieczorem. 


dzieci 


tyzować temat rozbijając go na głosy. 
na dialogi. Powstaje tekst, czasem 
inscenizowany (na podstawie tekstu 
drukowanego), lub improwizowany 
(jeśli dzieci mówią własnymi sława- 
mi). Nic łatwiejszego, jak podsunąć 
takiemu dialogowi jakiś plan sytua- 
cyjny. 

Dzieci wychodzą z ławek i powta- 
rzają swoje partie przed tablicą. Są 
już jakoś wzajemnie wobec siebie u- 
stawione, a więc jest już sytuacja 
sceniczna. Mówiąc, spróbuią gestów 
— i będą to ich pierwsze zbliżenia do 
zagadnień  rzeźbiarstwa. Będą się 
starały dalej przy pomocy nauczy- 
ciela mówić tak, bv jak naiwyraźniej 
uwypuklić treść — i będzie to ich 
pierwsza nauka poprawnego władania 
mową ojczystą. Zdołniejsi do rysun- 
ków zaprazną napewno dać akcji ja- 
kieś tło dekoracyjne. Ci, którzy są 
umauzykalnieni, będą chcieli śpiewać- 
Przyszli inżynierowie i technicy bę- 
dą sę rwać do montażu sceny i oś- 
wietlenia. Przyszłe krawcowe skroiją 
kostiumy teatralne. I oto mamy goto- 
we laboratorium teatru szkolnego, oś 
naszej myśli przewodniej. 

Tu pod czujną ręką wnikliwego pe- 
dagoga zrodzi się pierwszy entuzjazm 
dziecka dla zbiorowej pracy, która 
daje możność wyładowania się ucz- 
niowi w kierunku wykreślonym przez 
wrodzone zdolności. Co więcej, tu się 
te zdolności po raz pierwszy najczęś- 
ciej objawiają. Tu wreszcie historyk, 
geograf czy polonista utrwali w umy- 
Sle ucznia najdobitniej ten fragment 
wiedzy, na którego utrwaleniu szcze- 
gólnie mu zależało. A jeśli pedagog 
pozwoli temu laboratorium teatru 
szzo'nego na zorganizowanie t. zw. 
przedstawienia, to nie bóimy się, że 
wyhodujemy tym wśród dzieci bak- 
cyle aktorstwa szkodliwego, manii 
gwiazdorstwa- Zbyt już przedtem 
sprzęgliśmy bowiem ambicje dziecka 
z samą pracą laboratoryjną teatru 
szkolnego. zbyt jest już zaangażowane 
psychicznie w tym co robi i czy robi 
to dobrze, aby mogło tu zostać ja- 
kieś szersze pole dla fałszywych am- 
b.cji-. A jeśliby się gdzieniegdzie obja- 
wiły, jest i na to rada. Niech wczóraj 
szy gwiazdor jutro pełni funkcie przy 
Ściąganiu kurtyny, 'a jutrzejszy mon- 
ter niech dziś zabłyśnie na scene. 
Nic to, że może straci na tym dosko- 
nałość przedstawienia. Gdyż — i to 
sobie raz jeszcze uprzytomnijmy — 
nie o przedstawienie tu chodzi, tylko 
o samą pracę w laboratorium teatru 
szkolnego. O to co uczy dziecko rozu 
mieć, anaŃzować i wygłaszać tekst, 
co uczy je wartości estetycznego i 
trafnego gestu, co uczy je myśleć ka- 
tegor.ami rysunku, barwy i melodii, 
co uczy je kochać piękno ojczystej 
mowy. 

A tak przygotowane stanie się w 
przyszłości napewno wdz.ęcznym ko- 
neserem i przedstawień teatralnych 
i dobrze nap'sanej poezii i pięknego 
obrazu ną wystawie. Stanie się cliton- 
nym i żądnym odbiorcą w różnora- 
kich dziedz' nach sztuki — i otrzyma- 
my rzut pokolenia, które umocn: nasz 
naród na pozycjach kultury śŚwiato- 
wei. Bolesława Hajdukowicz. 
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śmierci ukochanej Żony i Matki naszej 


é. fp. Janiny BAŁUGOWEJ 


mostanie odprawiona Msza św. żałohna w kościele Opieki św. 
Józefa w Rakowie, o godz. 8 rano. na którą zapraszają krew 
nych orez życzliwych pamięci -Zmarłej 
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rożuy ci! 
koloruch, ozdoby eholnkowe dnży 
wybór poleca Ksiegarnia Aleja 18 


Motocyki Triumph“ 250 cm. naj 
nowszy model sprzedam. 1 go Maia 
PAP 4803) 


Piekarnię lub skład handlowy w 

śródmieściu sprzedam Wiadomość 

ul. 7 Kamieniec 15 gospodarz, 
PAP 479! 


[zh dwie duże szafy. dwa sto 
PAP 4478. | ly oraz kilka krzeseł lub tabore 
tów do wytwórni. Oferty pod „M: 
PAP 48 . 
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Odezyt „Ludzie listopadowi* 
w Klubie Literackim 
Dnia 28 b. m. we ozwartek © 
godzinie 19-tej'w przeddzień rocz 
nicy Powstania Listopadowego 
Klub Literacki w Częstochowie 
urządza odczyt profesora Feren- 
sa p. t. „Ludzie listopadowi*. 
Odczyt ten odbędzie się w salı 
Biblioteki Miejskiej Aleja Najśw. 


M. P. 22 pierwsze piętro. 
TEATR WIELKI 

„Wieczór Trzech Króli" 
czyli „Co chcecie" 


Dziś we wtorek 26 b. m. o godz. 15-ej 
po pol. przepyszna komedia w 4 odsłonach 
W.liama Szekspira p. t. „Wieczór Trzech 
Króli“ czyli „Co chcecie'*ł Obsada pre 
mierowa. Inscenizacja i reżyseria dyr. 
Bronisława Dąbrowskiego. Ilustracja mu 
zyczna W. Krzemieńsk .ego. Oprawa, sce- 
n'czna prof. Stanisława Jarockiego. 
Choreografia J. P tolajównej. Orkiestrą 
dyryguje Jerzy Karpiński 

Przedstawienie dzisiejsze zostalo €or- 
ganizowame przez Dyrekcję Teatrów 1 
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 
Miejskiego dla szkół częstochowskich. 

eJutro we środę 27 b. m. o godz. 19.15 
„Wieczór Trzech Króli* czyli „Co chce- 
cie* komedia W. Szekspira (normalne 
przedstawienie dla publiczności). 


TEATR KAMERALNY 
„W małym domku” 
Dziś premiera! 

Dziś we wtorek 26 b. m. o godz. 19.15 
premiera pięknej i ciekawej sztuki w 3 
aktach Tadeusza Rittnera pod powyższym 
tytułem. Udział biorą: Gołaszewska, Tur 
ska. Wodyńska, Bojanowski, Borkowski, 
Kwiatkowski, Leński, Łowicki, Mieczyń- 
ski, Stan sławski. Mise en scene „Wł. Wag 
nera. Reżyseria Artura Kwiatkowskiego. 

Zainteresowałe premierą znakomitego 
polskiego autora jest ogromne. 

Kasa czynna od godz. 10-ej do 12-ej 
i od 15-ej do rozpoczęcia przedstawięń. 
Tel. kasy 21-61. 


Program kin 

„Wolność“. — „Ulica złoczyńców“. 
Film produkcji francuskiej. Początek 
seansów: 15.30, 17.30, 19.30, w niedziele 
o 1330. Dla młodzieży od lat 18. 

Kino ..Tecza* — Film p. t. „Zoja“ — 
film o bohaterstwie sowieckiej kobiety. 
W roli głównej Hal'na  Godianiecka. 
Nad nraogram Polska Kronika Filmowa 
Nr 34/46. 

Kigo ..P>lonia'* — „Pewnej nocy“ 
film radzieckiej produkcji. Polska Kronie 
ka F Imowa Nr 3546. Pocz. w dni pow- 
szednie o godz 16-ej. 18-ej i 20-ej, w 
niedziele i świeta o wodz 14-ej. 

Kino .Baltyk* — film „Upadek Ja- 
poni'". oraz nadprogram „Polska kro- 
nika Filmowa''* 36/46. Początek seansów 
1530 1730. 19.30, w niedziele 13 30. 

Fotoplastikon — Od piątku „Srwaj- 
caria“ — Wiecznym śniegiem „pokryta 
Szczyty Alp, urocze m'asteczka. w doli- 
nach rzeki. stare kantony szwajcarskie 
wspania'a kra:na wolności, 


Proaram roząłośni no!skich 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
Środa, 
740 Konec. Ork. Rozgłt. Pozn. 840 
Skrzynka P. ©. K. 12.00 Sygnał czasu 


i hejnał, 1205 Aud dla śwetlić robotni 
czych 12.35 „5 minut poezji“. 12.40 U- 
twory skrzypce. 18.00 Muz. ob'adowa. 13.40 
„A. B C. muzyczne". 
gram lokalny. 1500 „Gdzie zimują żaby 
i ryby“ pog dla dzieci prof. J. Rosta- 
fińskiego. 1510 Muz. dla dzieci Aud. w 
oprac. Bron. Rutkowskiego. 15 30 Aud. dla 
kóbet. 15.40 „5 minut poezji“. 15.45 Arie 
i pieśni 1605 Dziennik popoł. 1645 Śląs 
kie pieśni Stam. Wiechowicza. 1650 Z 
życia kultural. 1700 Reportaż. 17.10 „Nie 
lod'e operetkowe“ Mała Ork. R. P. 17.55 
Na Ziemiach Odzyskanych. 18.15 Kwa- 
drans poetyck' Czesława Miłosza. 18 30 
Nauka przy głośniku 1900 Audycja dla 
ws. 1915 Muzyka. 1930 Aud. Chopinow 
ska. 1957 Sygnał? czasu. 2000 Myśli wy- 
hrano. 2001 Dziennik wiece. 2025 And. 
sł-muz. 2100 , Nowe książki". 2115 „U 
naszych przyjsciół 21.45 Kwadrans pro- 
„Lolka“ B. Prusa. 2200 Odbudawu- 
Warszawe 22.15 Aud rozrywko- 


jemy 
22 30 Rozmowa z Wojciechem Bą- 


wa. 


kiem. 23.00 Qat wiad. dzien 2320 Pro- 
gram na jutro, 23.30 Muzyka taneczna. 
dciennika. 


2155 Streszcz. ważn. w'ad. 


2400 Fymn 


k 
"w. r Fum s k 


jako w szóstą bolesną rocznice 


mąż, dzieci I rodzina. 


wa NSA 


detek 
kupię natych- 


wulkanizacji 
opon rowerowych 

miast. Warszawska 15. 

PAP 4740 


Kupuje skórk kralicze surowe i 
wyprawione  $] 


Niedostatkiewicz 


PAP 4777| w podwórzu PAP 458 Al Wolności 35 Pracownia pan- 

A TA rona aS a aan EB MIAL PAP 4749 

rejestracyjni | Sprzedam renderkę z patentem na | ~=mmeyegmua 
Kelce, na | 108 igie: gwarantowaną za dobra 

k gą| robote zunelnie nową. Jasnogó: ROZNE 

ska 38 m. 1. PAP 4797 | | U OJ 


Fotografie nagrpbkowe  (porcela- 
nawe) wykonywa EL-CHA-FILM*" 
Warszawa. Jerozolimskie 27 Pro- 
wincję informujemy listownie, 
TP 2349 


Buchalter do udzielania lekcji pro 
wadzenia ksiąg handlowych, tel. 
18-39. PAP 4805 


==, "RZE WE LUC ANG? 
l | POSZUKIWANIA 


Dnla 29 września b. r wyjechała 8 
Czestochowy do Łodzi Kamila Wir 
fel i dotąd nie wróciła Proszę o 
informscję Łódź, Zawadzka 39 
m. 22. PAP 4788 


D. c. 013110 


Za ieęrm'nowy druk ogłoszeń Adminut:scia wie odpowada 


14.00—15.00 Pro» : 


